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W  pIąIą  FO*Bgstieę

(Dzień Caudillo» 
w Hiszpanii
Ur#eqr#W #l w  krmfu —

E d *  %» gi mmlmą  w  k r a j# *  #*l
: M adryfi 2 paździer-

n ik a . — P rzyw ódca 
narodow ej H iszpanii 

I i  g enera liss im us w ojsk 
pow stańczych Franci- 

! szek F ranco , w dniu  
1 październ ika  1936 r. 
zo sta ł obw ołany sze­
fem  odrodzonego pań ­
stw a. W  p ią tą  rocz­
nice tego w ielkiego dla 
ca łej H iszpan ii dnia, 
w  kościele m adryckim  
F ran c isco  el G rande 
odpraw iono uroczystą  
sum ę z odśpiew aniem  
hym nu „Te D em n“. — 
W szystk ie u lice M a­
d ry tu  tonę ły  w powo­
dzi sztandarów  n a ro ­
dow ych, a  ca ły  k ra j 
obchodził „Dzień Cau- 
d illo“. D la ludu  odby­
ły  sie w  szeregu m iast 
„los to rro s“. P ra s a  h i­
szpańska w dn iu  tym  
pośw ieciła szczególnie 
sw oje łam y osobie sze­
fa  państw a.

„Dzień C aud illa“ od­
bił sie szerokim  echem w państw ach  za-

. „ niem iecka K orespondencja D yplem a 
lyczno-polityezna pisze m iedzy innym i, że 
ten pam iętny d la  H iszpan ii dzień ł-go  paź­
dziernika stanow i w ażną d a te  d la  całej 
Europy. C hw ila pow ołan ia F ranciszka  
Franco na szefa p ań s tw a  w Nowej H iszpa­
nii stanowiła zapowiedź w alk i z tym i, k tórzy  
na ziemiach skrw aw ionego w o jn ą  domową 
krajt? usiłow ali zniszczyć ideą n o w e g o  
p o r z ą d k u  E u ro p y . C zytam y jedno ­
cześnie we w spom nianym  doniesien iu  sze­
reg rewelacyj, dotyczących ku lisów  w ojny 
hiszpańskiej. M. in . „podczas gdy. M oskwa 
spodziewała sią, źe poprzez stw orzony przez 
siebie chaos w  H iszpan ii otw orzy  bolsze- 
wiżmowi d rogą do E u ro p y  zachodniej, w 
Paryżu i w L ondyn ie  czyniono wszelkie 
starania, by przedłużyć w ojną domową, a  to 
wszystko w im ią tra d y cy jn e j po lityk i, zm ie­
rzającej do tego , by  osłab ić stanow isko H i­
szpanii, jako  m ocars tw a  śródziem nom or­
skiego. Zam ysły  te, dziąki o fia rnej p osta­
wie wojsk pow stańczych i energ ii ich do­
wódcy, spaliły  n a  panewce» Dziś s to i przed 
Hiszpanią szereg  w ażnych zadań. „B łękitna 
Dywizja“ — czy tam y dalej w doniesieniu 
Korespondencji Dypl om atyczno-politycznej 
Bzeszy — zna jdu je  sią obecnie n a  finiszu 
walki, k tó rą  rozpoczęła w swoim k ra ju , a 
stora jest potężnym  zm aganiem  w im ią 
ocalenia Zachodu przed bólszewizmem ; je st 
mepnikmonym s tarc iem  idealizm u europej­
skiego z źydow sko-m arksistow skim  m ate­
rializmem.“ '

W Berlinie odbyła sią  u roczysta  p rem ie­
ra filmu p. t. „A lkazar“, nakręconego w spól­
nymi staran iam i w ytw órn i w łoskich i hisz-

Finowie zdobyli 
“ itroskoj

Sukces wojsk „Złotego Lwa" / Radość 
w Helsinkach/Stolica wschodniej Karelii 

jest uwolniona od bolszewików
Jak pod Tanmenhergiem

Berlin, 2  października. — W  czasie 
bitw y na wschód od Kijowa, r ó w  - 
ni e ź n a  i n n y c h  o d c i n k a c h  
frontu wschodniego odbyw ały sie sku­
teczne działania bojow e przeciwko bol­
szewikom. Operacje te miały p r z e ­
b i e g  uzgodniony ś c i ś l e  z projek­
towanymi poprzednio p l a n a m i .  
Na środkow ym  odcinku frontu jedynie 
w  toku lokalnych operacyj bojowych 
od 6 sierpnia do 27 września wzięto do 
niewoli 91.782 żołnierzy sowieckich. 
Dzięki tem u odosobnione te działania

r o z m i a r ó w  zbliżonych do naj­
w iększej b itw y w o j n y  ś w i a t o ­
w e j  pod Tannenbergietn. Olbrzymia 
ilość zdobyczy wojennej wymownie 
św iadczy o sukcesach, uzyskanych na 
środkow ym  odcinku frontu przeciw 
Unii Sowieckiej. W  podanym powyżej 
czasokresie wpadło tam  w ręce  wojsk 
niemieckich 1044 nieprzyjacielskich wo­
zów pancernych I 302 arm aty.

H e ls in k i , 2 p a ź d z ie rn ik a . — J a k  
d onoszą  z m ia ro d a jn y c h  ź ró d e ł, s to ­
lica  w sc h o d n ie j K a re l i i ,  P e tro s k o j  
w e ś ro d ę  ra n o  z o s ta ła  z d o b y ta  p rz e z  
ż o łn ie rz y  f iń s k ic h , k tó rz y  z k ilk u  
s tro n  w ta rg n ę l i  do  m ia s ta . % te j .  
o k a z ji  w F in la n d ii  p a n u je  n ie s ły ­
c h a n y  e n tu z ja z m , a  w  H e ls in k a c h  
z te g o  po w o d u  w y w ieszo n o  f la g i  
n a ro d o w e .

Na froncie pomiędzy jeziorem Ladoga i 
jeziorem Onega sprzym ierzone wojska fiń­
skie zrobiły dalsze dobre postępy, stacza- 
ją e ^ a tię te - watkHW ' dntu~30' wrzösiHay ^za*-—- 
kończonc dla bolszewików, bardzo krw a­
wymi stratami. Na odcinku bojowym jed­
nej z dywizyj oddziały fińskie zupełnie roz- 
biły dwa bataliony sowieckie, zabierając 
400 jeńców do niewoli. Podczas bezsku­
tecznego kontrataku dokonanego przez nie­
przyjaciela, ten ostatni stracił 200 dalszych 
jeńców, przy czym trzykrotnie w yższa licz­
ba zabitych została pole walki. Inna dy­
wizja fińska w ciągu dnia 30 września zw y­
cięsko odparła zacięte przeciw natarcie bol- 

....................................fińskimiszewików. Przed stanowiskami 
pole walki zasłało 400 zabitych bolszewików. Pewien fiński korpus armii zdobył w ciągu 
ostatnich dni wśród zażartych walk z broniącymi sie zaciekle bolszewikami dalsze od- 
cinki terenu nieprzyjacielskiego. O zaciętości walk stoczonych na tym odcinku świad­
czy fakt, iż ilość zabitych, naliczona przez Finów w zdobytym przez nich terenie do­
tychczas wynosi ogółem 2000 żołnierzy bolszewickich. W  północnej części frontu fiń­
skiego wskutek stałego naporu wojsk fińskich bolszewicy zmuszeni zostali do w ycofa­
nia się i zajęcia nowych stanowisk położonych daleko w tyle od ich pierwotnych po- 
zycyj. Tu bolszewicy stracili przeszło 500 zabitych.

pańskich. F ilm  ten stanow i apoteozą boha­
te rsk ie j załogi A lkazaru  w  Toledo od w y­
buchu w ojny domowej do w rześn ia 1936 r. 
F ilm  ten  o trzym ał n a  „B iennale“ w W enecji 
puąKhisM ussoliniego.

Z uroczystościam i tym i zbiegła sią depe­
sza b iskupa K artag e n y  do k ard y n a ła  w ro­
cław skiego, w yrażająca  w serdecznych sło­
wach podziękow anie za d a r  kato lików  nie­
mieckich, p rzesłany  kato likom  hiszpańskim  
dla kościołów, zniszczonych i obrabow a­
nych w czasie w alk. J a k  in fo rm u ją  dodat­
kowo, zbiórka, k tó ra  na ten cel przeprow a­
dzona by ła  w Niemczech, zakończyła sią ze­
braniem  blisko 30 tysięcy  k ilogram ów  ko ­
sztow nych param entów  kościelnych.

Np włym fronda:

Ataki bom bowców niemieckich
NNpmrwmm# *k«j# nlnwytM ikm — Mlmzm mb Hnlj wpłecw — Z#rw»m* 

Wry I IrWOy — BomWy m« I rw y o rły
Serltn, 2 październ ika. — S ilne zespoły 

lotnictwa niem ieckiego, dz iałające na  fron- 
r 6 wschodnim, kon tynuow ały  atak : na 
wszystkich odcinkach. Na ca łej lin ii fron* 
™,akcja lo tn ictw a m ia ła  na  celu niszczenie 
l i l f j13. kom unikacyjnych i kolejow ych za 

uiamr n ieprzyjacielsk im i. A taki te m iały
większości w y p a d k ó w  n iszczy c ie lsk ie

T°2miary.
kilku m iejscach poprzeryw ano ważne

K ole| p r ą # :  S a h a r ą
Vichy, 2 p aź d z ie rn ik a . — .Tak do- 

z C asab lan k i, w  ub. n iedziele  
°ąbyt sią a k t  o tw a rc ia  p ie rw szego  od 

lo d o w a n e j p rzez  rząd  f ra n c u ­
ski nnii kole jow ej tra n ss a h a re k ie j .

odcinki kolejowe. Celne pociski bombowe 
zdem olow ały węzłowe punk ty  kolejowe w 
sposób widoczny. Lotnictw o atakow ało 
skupie-^" wojsk nieprzyjacielskich, przy 
czym i Id m iały  niezw ykłą skuteczność*. 
Rozprószono kolum ny taborow e oraz zde­
molowano obozy pod nam iotam i.

Berlin, 2 października. •— N a środkowym  
odcinku fron tu  niem ieckie sam oloty bono­
we w darły  sią w dniu 30 w rześnia głęboko 
w zaplecze bolszewickie, gdzie z nadzw y­
czajnym  skutk iem  bom bardow ały hn ie  ko 
lejowe i drogi dojazdow e nieprzypaeiela.

€ h n rc h H l
w Izbl# Omlm

S ztokholm , 2 p aź d z ie rn ik a . — C h u rch ill 
w yg łosi! we w to rek  w  Izb ie  g m in  now ą 
m ow ą n a  te m a t s y tu a c ji .  O m aw ia jąc  
sp ra w ę  s t r a t  a n g ie lsk ie j żeg lug i m o r­
sk iej. w  o s ta tn ic h  m ies iąc ach , p re m ie r  an  
g ie lsk i ośw iadczy ł, że za m ie rz a  on rów ­
n ież  w  p rzysz ło śc i trz y m a ć  się  m e tody  
p rz em ilczen ia  w ysokości s t r a t  A n g lii n a  
m orzu . P rz y  an a liz o w a n iu  s y tu a c ji  wo­
je n n e j C h u rch ill w y ra z ił  s ię : „N ie p o s ia ­
d am y  a b so lu tn ie  ż a d n e j pew ności co do 
p rzy sz ły ch  zam ierzeń  s tra te g ic z n y c h  N ie 
m ieć. N iem cy  — o św iad czy ł d a le j C h u r­
ch ill dosłow nie — p o s ia d a ją  in ic ja ty w ę  
w sw ych ręk ac h “ . P rzech o d z ąc  do kw e­
s tii pom ocy d la  S ow ietów , C h u rc h ill p od ­
k re ś lił, źe p rz y  d o s taw ach  te g o  ro d za ju  
m usi s ię  B rać pod u w ag ę  n ie sp o d z ian k i 
w ojenne. „ S p raw a  tr a n s p o r tu  n a s u w a  po ­
w ażne p rzeszkody“ . N a s tę p n ie  C h u rch ill 
om ów ił s y tu a c ję  w  I r a n i e  po  ang ie lsko - 
sow ieckim  n ap a d z ie  n a  te n  k ra j .  P o  om ó­
w ien iu  tego „w ie lk iego  w y czy n u "  C h u r­
ch ill zakończy ł sw e p rzem ó w ien ie  u w a ­
gą, że „z im a i m g ła  s tw a rz a ją  now e n ie ­
bezpieczeństw a".

Znów nalot na Moskwę
B erlin , 2 p aź d z ie rn ik a . — N iem ieck ie  

sam o lo ty  bojow e k o n ty n u o w a ły , ja k  j u t
Główne tra k ty  kolejow e zostały kilknkrot- p o daw ał k o m u n ik a t N acze ln e j K om endy, 
nie przerw ane, przy czym zupełnie znisz- rów nież w nocy  n a  ś ro d ę  d n ia  1 paźd z ie r-

 ........  n ik a  z d o b ry m  w y n ik ie m  sw oje a ta k i n a
M oskw ę. C elnym i b om bam i tra f io n o  wic! 
k ą  ilość obiektów  w o jskow ych , o raz  u rz ą ­
dzeń za o p a trze n io w y ch  w s to licy  sowiep-

H ity |.»»*lyt »„.■«>■>----------------------------- ---- - - -
czono pewną ilość pociągów, a w iększą -iłoftc 
in n y ch  pociągów częściowo rozbito  Ko­
lum ny sowieckie, posuw ające sie drogam i, 
zostały w różnych m iejscach rozproszone, 
przy  czym zniszczono 70 wozów cięzaro- 

F,»tyóh o ra z -5 czo łgów

Trojańskie konie 
Kominternu

W życiu Rosji Sow. od chwili dojścia do w ła­
dzy bolszewików, jednym z kardynalnych haseł 
była rew olucja św iatow a. H asło to, tkwiące u 
podstaw socjalistycznej ewangelii, jaką je r: nie­
wątpliwie „Kapitał14 M arksa, znalazło przede 
wszystkim  najbardziej zdolnego in terpretatora  
w osobie Lenina, chociaż można powiedzieć bez 
przesady, że duchowy wódz, śpiący do niedaw­
na w mauzoleum na Czerwonym  Placu odchylił 
się od ewangelii m arksistowskiej przede w szyst­
kim metodą realizacji haseł św iatow ej rewolu­
cji. Po przyjściu do władzy Stalina, opozycja 
już w krótkim czasie postaw iła mu zarzut, ja­
koby zerw ał całkowicie z zasadniczym i założe­
niami Lenina, w yrzekł się tego wszystkiego, o 
co walczyli z caratem  rosyjscy rewolucjoniści 
i sam zajm ując ponure kom naty Kremla zamiast 
korony przyw dział na głowę czerw oną czapkę. 
Emil Bouriac, jeden z teoretyków  socjalistycz­
nych we Francji, który po gościnnym .przyjęciu 
w Moskwie jako gość państwa wrócił stam tąd 
zrażony całkowicie eksperym entem  sowieckbn 
napisał doskonała rozprawę, wykupiona natych­
miast przez agentów Kominternu. a zaty tu łow a­
na: „Trojańskie konie Kominternu“. Używanie 
homeryckiej analogii. Bouriac rozsnuł w roz­
praw ie doskonałą analizę komunistycznego świa­
topoglądu i rozwiał mgły złudzenia, zrodzone 
w okresie przew rotu w Rosji, za którym  miało 
przyjść całkowite skomunizowanie Europy, a 
następnie świata. Filozofia Hegla, która Marks 
zgodnie z określeniem Lenina postaw ił na gło­
wie i sprow adzająca się do pewnego trójpo­
działu: tezy. antytezy i syntezy, stała się pierw ­
szym z koni trojańskich, który jako zw arty  sy­
stem m yślenia miał wyprom ieniować w  mózgi 
inteligencji zachodnio-europejskiej. T ezą w  ogól­
nych zarysach  były hasła wolności* równości

jednostek, antytezą był panujący w ówczesnej 
postaci kapitalizm europejski, a syntezą była 
ekspansja rewolucyjnych haseł Kominternu, ja- . 
ko jedynej recepty m ającej uzdrowić chory or­
ganizm gospodarczy, polityczny i społeczny 
świata, a z drugiej strony dać podstaw y d o 'ro z ­
woju przyszłej kultury, w yrosłej nakształt 
czerw onych róż z tw ardej i zdecydow anej w al­
ki z panującym  systemem. O czyw iście, że te 
zaw iłe aberacje myślowe rzucone w  przeżytą  
intelektualną część Europy, a przede w szyst­
kim skłóconą walkami w ew nętrznym i Francję, 
znalazły w  niektórych kołach silny resonans. 
O ddaw ały im się przede w szystkim  w arstw y  
głodnej wciąż cyganerii z M ontm artre i Mon- 
parnasu, a um iejętne zastrzyki wielomiliono­
wych sum staw ały  się w rękach ambitniejszych 
jednostek upragnioną drogą dojścia do w ładzy 
i realizacji własnych haseł. Reakcją na to był 
przede wszystkim  jeżeli chodzi o Francję, na­
gły i szybki w ybuch nacjonalizmu, zw łaszcza 
w grupie młodzieży zrzeszonej w organizacji 
„Młodzież Imperium Francuskiego“, która nie­
s te ty  w  naporze 115 francuskich odcieni p arty j­
nych m iała przed sobą syzyfow e prace w łasne­
go rozw oju. Drugi koń trojański. Kominternu to 
zasada wolności narodow ej, objaw iająca się w 
postaci sowieckich republik, gdzie zagw aranto­
wano swobodny rozwój w łasnych tradycji na­
rodowościowych, języka i swobód kulturalnych. 
Pozbawionym  krytycyzm u grupkom te ma­
lowane hasła nie pozwoliły zupełnie zdać sobie 
spraw y z odróżnienia celu i środka: cel był 
jasny — to szumne hasło obliczone na eksport, 
stało  się środkiem  niezwykłe a traktyjnym , nę­
cącym  przede w szystkim  sfery  żądne nowości 
i bawiące się mniej lub więcej niepoważnie opo­
wiadaniem sobie historyjek, zasłyszanych za 
pośrednictwem  „naocznych św iadków “ w k rai­
nie leżącej bądź co bądź o ładne setki kilome­
trów . Te dwa konie trojańskie pod sowieckimi 
siodłami, ozdobione nalepkami bardzo emocjo­
nujących haseł m iały popędzić przez Europę 
i porw ać za sobą niezliczone tłum y (fszukiwa- 
nych przez kapitał niewolników i zawieźć ich 
do w ró t ziemskiego raju. Stalin szedł niew ąt­
pliwie po linii haseł światowej rewolucji i za­
m ierzał uszczęśliwić Europę przy  pomocy trze­
ciego konia, jakim była uzbrojona w  potężny 
sposób czerw ona armia, gotowa do ofensywy. 
Załamanie się i odwrót armii sowieckich jest 
niewątpliwym wynikiem całkowitego bankruc­
twa sowieckiego eksperym entu, fałszywych za­
łożeń, niesłychanego konglomeratu i zlepku ha­
seł, okpicnla ludów Rosji i kresem  igraszki z ha­
słami, które tam źle pojęto a jeszcze gorzej zre­
alizowano. Trojańskie konie Kominternu nie roz­
sadziły bowiem Europy, przeciwnie pędzą one 
na łeb i na szyję droga jak dotychczas w yłącz­
nych klęsk.
Słowo: Bankructw o, powtarzane coraz częściej, 
oddaje istotny miąższ eksperym entu sowieckie­
go i galop czerwonych haseł v kierunki zwija­
jącej sic taśm y filmu posuwa sie wciąż. „Popolo 
d 'ltalia" w jednym z ostatnich artykułów  okre­
śla bankructwo bolszewizmu ; definiuje go jako 
osobliwy tw ór um ysłowy i kompleks mliajncych 

(Red,),
, v » u w ł w .
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Prot##* Szw a|«#H I
B erno  S zw a jc a rsk ie , 2 p a ź d z ie rn i­

ka. — P ose ł S z w a jc a r ii  p rz y  rządz ie  
ang ie lsk im  w L o n d y n ie  o trz y m a ł p e ł­
nom ocnictw o do w n ie s ie n ia  p ro te s tu  
z pow odu pow ażnego w y p ad k u  n a r u ­
szen ia sz w a jc a rsk ie j p rz e s trz e n i po­
w ie trzn e j w n ocy  n a  29 w rześn ia  
przez  b ry ty js k ie  sam olo ty .

LEGION F R A N C U SK I  
I D Z I E  N A  FRONT

Dełoncła — szef legionu — będzie 
również walczył

Paryż, 2 październ ika. — P rezes fraaeu- 
' " £ 0  legionu ochotniczego przeciw ko bol- 
■wlzmowi E ugen iusz D eloacle w wywia- 

' ;e, udzielonym  p rasie  pary sk ie j, skreśli! 
' h ‘ założonego przez siebie legiotiu. Pod- 
. i ..-ślił on p rzy  tym , że od dn ia  22 czerwca 
v  związku z d ek la rac ją  N iem iec odnośnie 
u  R osji Sowieckiej, ob ją ł sw oje zadania 
\. 'h arak te rze  prezesa francuskiego legionu 
i . hotników . Obecnie k ilka  pułków  je s t  w 
. unie tw orzenia, a  z każdym  dniem  napły- 
•. a ją  do nich nowe tłum y  ochotników , z s ia ­
d a ją c y c h  sią  do b iu r w erbunkow ych w  P a ­
ryżu, Lyonie i M arsylii. Deloncte odbył roz- 
! iowę z pułkow nikiem  Lavonne, k tó ry  w 
. .iemczech spotkał sią z bardzo serdecznym  
.rzy jęe iem . W  dalszym  ciągu  Deloncle 
< świadczył, że leg iony  ochotników  są  wy- 
y.ssażone w doskonały  m a te ria ł w ojenny, 
p ie rw szy  legion ochotniczy odm aszeru je 
Już w krótce n a  f r o n t  On osobiście odjedzie 
v  najb liższym  czasie z o sta tn im  kontyn- 
f: uitem legionu.

ARM A D A  X  K. M.  NA  K U R A C JI
31 okrętów brytyjskich w stoczni 

bestońsklaj
F ila d e lf ia , 2 p a ź d z ie rn ik a . — W ed łu g  

in fo rm a c ji k o m e n d a n ta  stoczn i m a r y n a r ­
ki S tanów  Z jedn o czo n y ch  k o n tra d m ira ła  
W a tso n a , b r y ty j s k i  k rążo w n ik  „M anche­
s te r "  p o jem ności 9.300 b r t .  z n a jd u je  się  ©- 
liecnie w  s toczn i, g dzie  p o d d aw an y  je s t  
g ru n to w n em u  rem o n to w i. W  c iąg u  ub. 
ty g o d n ia  p rz y b y ł do s toczn i f i la d e l f i j ­
sk ie j w  ty m  sam y m  celu  b ry ty j s k i  s ta te k  
1 'n iow y „R e so lu tio n “.

W aszyngton* 2 p aź d z ie rn ik a . — J a k  in ­
fo rm u je  m in is te rs tw o  m a ry n a rk i ,  b ry ty j  
sM  k o n trło rp ed o w iec  „F iredraM e“  o raz  
b ry ty js k i  k rążo w n ik  p o m ocn iczy  „C a iifo r 
n ia “ zn a la z ły  się  w  s to cz n i b o s to ń sk ie j, ce 
lem  n a p ra w y .

O gólna  lic zb a  s ta tk ó w , ja k ie  w  ch w ili 
obecnej z n a jd u ją  się  w  sto czn iach  S ta ­
nów  Z jednoczonych , w ynosi za tem  31«je* 
dnostek . i ( \

RA D A  K O R O N N A  W  T 0 % * 0 /
Cesarz uczestniczył w  obradach | .

Tokio, 2 p a ź d z ie rn ik a . — W  środę  vł- o- 
b ecaośc i e e śa rz a  o d b y ło  s ię  w  p a ła c u  ce­
sa rs k im  n o rm a ln e  po sied zen ie  r a d y  ko ­
ro n n e j. W  p o s ied z en iu  ty m  b ra l i  u d z ia ł 
w szyscy  cz łonkow ie ra d y , w śró d  n ic h  p re  
zy d e n t dr. H a ra ,  w ic e p re z y d e n t S u zu k i, 
ja k  rów n ież  m in is te r  w o jp y  T o jo , m in i­
s te r  s p ra w  za g ra n ic z n y c h  T o  jod  a  i in n i 
cz łonkow ie g a b in e tu .

N a  l o tn i s k o  T o m p e lh o f  p r z y b y ł  w e  ś ro e R  w  p o h v l-  
, f l ie  w io s k i  s e k r e t a r z  s t a n u  d l a  s p r a w  lo tn i c z y c h ,  

g e n e r a ł - p o r u c z n ik  P r ic e o lo .

D U F F  COOPER W  SIN G A P U R Z E  
K onferencja w  sprawach Dalekiego

N ow y J o rk ,  2 p a ź d z ie rn ik a . — J a k  do­
nosi pó łnocno  - a m e ry k a ń s k a  a je n c ja  in-, 
fo rm a c y jn a  „A sso c ia ted  P re s s “ z S in g a ­
p u ru , w e w to rek  o d b y ła  s ię  ta m  k o n fe ­
re n c ja  zw o ła n ą  p rzez  D u ff  C oopera . Ce­
le m  k o n fe re n c ji  by ło  o m ów ien ie  p rz e s ile ­
n ia  n a  D a le k im  • W schodzie.

K o m u n i k a t  p r e f e k t u r y  p o l i c j i  p a r y s k i e j  s t w ie r d z a ,  
ż e  w s z y s c y  ż y d z i  p o w y ż e j  15 l a t  n s r ó w n e  o b y w a t e le  
f r a n c u s c y  j a k  i  z a g r a n i c z n i  p o d d a n i  z o s t a l i  O d tą d  
p e r io d y c z n e j  k o n t r o l i .

P R Z E P R A C O W A N IE
SO W IE C K IC H  PILOTÓW  
Pełn ią  służbę przez kilka dni

A n k a ra , 2 p a ź d z ie rn ik a . — J a k  w y n ik a  
z in fo rm a c ji  m o sk iew sk ie j ro zg ło śn i r a ­
d iow ej, p ow ażne s t r a t y  lo tn ic tw a  sow iec­
k iego  p o w o d u ją  w  d u ży m  s to p n iu  
n ie s ły c h a n e  p rzec iąż en ie  p ilo tów  so­
w ieck ich , o d b y w a ją c y c h  s łużbę  w  lo tn ic ­
tw ie  w o jskow ym . S ow ieccy  lo tn ic y  zm u­
szen i s ą  n ie je d n o k ro tn ie  bez odpoczynku  
i bez z m ia n y  po  k ilk a  d n i z rz ę d u  p e łn ić  
s łużbę  n a  froncie .

• »—< mb# ycgasgtr i-rrsQBEP&v
g a a m t w p c e  # Z * e » z #  * « W  a f e « y M # # f e

Marsz poza Dnieprem
Berlin, 3 październ ika. — N aeeelna K om enda N iem ieckich S il Z brojnych komuni­

kow ała s  Głównej K w a te ry  K anclerza H itle ra  w dniu 1 październ ika, co następuję: 
„Operacje e fen syw p ejia  w ieh M  od Dniepru w dalszym ciaflu mają pomyślny ^rze.

yj nlm#nyjm*l#likł«h. Mm yMmw md W#m milmlwm Im* 
Im mm mlmmimy lmmlmlmM* »Ny ymm«»»m« I »mlimii,!» #
lylry 00. Pmxmmtml# »»»Igi xmmWy n nowmm« d» mdiw « * *

W»#. N» sr»«kdd od Oal»pr»p»tr»w»ka W o  dywW» wooonw
ayai ap p ad ia  kilka katarpj  -------- ' ^  *"
srtała panoom a aalkmtla *1$ 
kdw »awłoakkli z apdlaaj aytrp l

Samoloty bejowe dokonały w nocy na 1 października a tako na
obiekty wojakowe w Meakwłe.

W toku walki pnaałtr * M k M  B rytan» ollalolMa aok ad «  «ąmalatdw Wlawnk 
kaaikardewala  aewtMMn kodow y ok n td w  w  Mawaaotła. W  dahaok l warnioW *  
ek itdaw yob w yk n ik ły  noxae patery I »lino »kaplazj». Dal«»» ataki nawietrzna «khw
wane były na w a in s  z punktu w idzenia wojennego inw estycje na wschodnim wybwp 
źn Brytam i aren B # a a | l  W  Atryaa pdla nanal nl iw la ik l i  la m ilaty  kal aw* matakaaw
ły  w dniu 30 w rzeinia z dobrym skutkiem brytyjskie obozowiska namiotowe kolo Te.
bruku. Bombowce b ry ty jsk ie  zrzuciły  ub ieg łej nocy bom by rozpryskow e i zapalające 
na dzielnice m ieszkaniow e różnych m ias t nad  Z a toką  N iem iecką i wybrzeżem Morza 
Bałtyckiego. Ludność cyw ilna  pon iosła  o fia ry  w zabitych  i rannych . K ilka domów 
m ieszkalnych zostało zniszczonych lub  uszkodzonych. P o jedyncze sam olo ty , które u- 
siłow ały  zaatakow ać  B erlin , zo sta ły  zm uszone do-odw rotu . N ocne m yśliw ce oraz ar­
ty le ria  przeciw lotnicza i m ary n a rk i zestrzeliły  3 sam oloty  n ieprzyjac ielsk ie.“ *

Włosi utrudniają dostęp do Gibraltaru
Rzym, 2 październ ika. — W łoski k om un ikat w ojenny ze środy  brzm i następująco: 

„W A fryce północnej nasze sam oloty skutecznie bombardowały pozycje ł  obozowiska 
A nglików  w  M a m  Matruk. S am olo ty  niemiecki® tra f iły  bombami elw rzyjaclilsti 
ok rd  handlowy, odbyw ający kurs na morzu oraz zbombardowały obiekty partow i w 
Tebruku. Poza ty m  zestrzeliły one ładną maszyn® typu „Blenheim « która uslfewsls 
dokonać ataku na Jeden t  naszych okrętów  handlowych. S am olo ty  nienrznacielakie 
dokonały  nalo tów  na B enghasi i T ry p o h s, pr%y czym k ilk a  u h c  i k ilka, domów miesz­
kalnych zostało  uszkodzonych. Jeden  z a taku jących  sam olotów  zosta ł zestrzelony nad 
Trypoiiscra ' i spad ł p łonąc, d ru g i zestrzelono nad  Benghazi. W  A fryce wechcdnlij 
nasze oddziały dokonały z dobrym rezultatem śm iałych  wyw iadów  pomiędzy liniami 
nieprzyjacielskim i. W e w torek  po po łudn iu  fo rm acja , sk łada jąca  sie  2  7-miti samolo­
tów  m yśliw skich, k tó ra  w  locie zniżonym  zaatakow ała  pew ne lo tn isk o  na Sycylii, 
zosta ła  zaskoczona przez 3 m yśliw ce w łoskie. Jeden  sam olo t n iep rzy jac ie lsk i został 
przez hie zestrzelony. P ilo t  zeskoczył na spadochronie na o tw arte  m drze na wyso­
kości P u n ta  S cąran ia . Jeden  z naszych sam olotów  Czerwonego K rzyża, k tó ry  został 
tam  w ysłany  celera w zięcia na pokład p ilo ta  angielsk iego , zo sta ł zaa takow any  przei 
7 m aszyn ty p u  „H u rrican e“. N asza obrona m yśliw ska pod ję ła  n iezw łoczną akcję, /a* 
w oln iła  sam olo t s a n ita rn y  i zestrze liła  2 sam oloty  n ieprzy jac ielsk ie ,, k tó re  spadł? 
płonąc. Fleta ang ie lsk a  pa ciężkich ciosach, zadanych Jej przez akcJenaszSgo łetnletwa 
bojowego, e  czym denleslena w nadzw yczajnym  komunikacie w ojennym , w dreda 
powrotnej de G ib ra lta ru  poniosła nowe s tr a ty  od naszych łodzi podwodnych, oper* 
Jącyeh na obszarze m orskim , przez który okręty handlowe b yły  em u iłen e p m j $  
d lać. Pięciu naszym  łodziom podwodnym udało się zaatakować Je I ife rp id o w a i pe» 
nad  w szelką w ątp liw ość dw ie Jednostki."

W e l k o  o  U o k h e f k

mr o g a
J e d e n  z  n i e m ie c k ic h  k o r e s p o n d e n tó w  w o je n -  

n j r c h  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b  * 0 t t r a ł  w r a ż e n i a  
s w o je  z  f r o n t u  W s c h o d n ie g o :

. . .  na Wschodzie, z początkiem października. 
- - Maszerować, maszerować maszerować. Szare 
i nstacie na szarej drodze bez końca, szora-brą- 
zowy kurz, przez który prześwieca słońce, sza- 
jy  jak maska brudu okrywająca każde oblicze.

Pułk ciągnie na bitwę.
„Gdzie jest dowództwo pułku?“
Młody oficer prowadzący, czoło swojej kom- 

j pokazuje niedbale na stronę. „Tam mniej- 
więcej" — wysnuwa przypuszczenie, uśmiecha­
jąc się z  trudem pod grudkami kurzu okrywa­
jącymi twarz — „zawsze znajduje się przy nas, 
dwa kilometry przed najdalej wysunięta kom­
panią,“ Trzeba się uśmiechnąć z żartu i jechać 
dalej. Później jednak giną wszelkie uśmiechy, 
zajmuje ich miejsce zmęczenie. W przebiegu 
całej dotychczasowe! kampanii na Wschodzie 
dowództwo pułku było dwanaście razy atako­
wane przez nieprzyjaciela.

Tym razem znajduje się ono wraz z pewnym 
batalionem w niedalekiej wiosce. Oddział ma te­
raz trochę wypoczynku, konie się poi, przy stru­
mieniu panuje ścisk. Konny rekonesans, który 
wysłano na zwiady w kierunku na lewo od wio­
ski, powraca z meldunkiem, te  w pobliżu znaj­
duje się nieprzyjaciel. Przyprowadził nawet ze 
sobą języka, kilku jeńców, którzy udzielili waż­
nych Informacji. Wzmocniony pułk znajduje się 
tuż pod bokiem, a niedaleko od niego, w okoli­
cy rezyduje sowiecki sztab dywizyjny. Dowód­
ca naszej artylerii wydaje natychmiast rozkaz 
wzięcia pod ogień wskazanej przez jeńców wio­
ski. Bateria podjechała naprzód i rozpoczęła 
strzelanie. Nie trwało długo, a nieprzyjaciel ode­
zwał się ze wszystkich stojących mu do dyspo­
zycji dział.

Podczas tej rozmowy na odległość pomiędzy 
naszą artylerią a bolszewicką, przyszedł mel 
dmiek od szefa baterii do dowódcy pułku pie­
choty; „Silne oddziały nieprzyjacielskie w ata­
ku na baterię, proszę o ochronę piechoty.“ Lor­
netki skierowały się na przedpole. Rzeczywiście 
panuje taftt niebezpieczne zbliżenie i — i nie ma 
tam — nie ma tam ani minuty do stracenia. Pa­
dają jasne i spokojne rozkazy porucznika. Ba­
talion. który był już gotów do dalszego marszu 
na Wschód, skręca na lewo 1 rozsypuje się w 
tyralierkę. Ciężka broń pułku zajmuje stano­
wiska wzdłuż drogi, wszystko, co 'przy sztabie 
znajduje się na nogach chwyta za broń. druga 
bateria artylerii galopuje z  odsieczą kolegom.

Dowódca pułku leży ze swoja lornetką noży­
cową na dachu wiejskiej chałupy i obserwuje 
wroga. Jeszcze tysiąc metrów, tam oni idą,, fala 
za falą, widać tylko zwarta masę brunatnych 
postaci. 800 metrów! — teraz można już gołym 
okiem rozpoznać bolszewików.

„Ognia!“
Metalicznie zaczyna jazgotać ciężki karabin 

maszynowy, przyłącza się do niego drugi 1 trze­
ci Rabia dokoła wystrzały granatnika, teraz do 
tego piekielnego konćcrtu dołączyły się pójedyń- 
cze szczeknięcia działka przeciwpancernego 
oraz porykiwania drugiej baterii, która rozpo­
częła fuź ogień.

Tam gdzie przedtem widać było podchodzącą 
piechotę nieprzyjaciela, wznosi się teraz ogrom­
na chmura pyłu, dymu i kurzu, w której bły-

/e z  k o ń c a
N # p ü e l
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B e y r n . 3 p a ź d z i e r n ik a .  —- N a  t e m a t  s y t u a c j i  na ed tiak n  
f r o n t u  a f r y k a ń s k i e g o  U o ie h e f i t  k o m u n i k u j ą ,  że z a ło g a  t i ł  

b a z y  o b r o n n e j  p o d  d o w ó d z t w e m  p o d p u łk o w n ik a  G o n e l l a  p o  s ie d m io  m ie s i ą c a c h  regularnego oblęienis 
b y ł a  z m u s z o n a  z ło ż y ć  b r o ń  p o  w y c z e r p a n i u  s i e  o s t a t n i c h  z a p a s ó w  ż y w n o ś c i .  U o ie h e f i t  l e ż y  n a  w ystąpię 
s k a ln y m  w  o d le g ło ś c i  o k o ło  169 k r a .  a a  p ó łn o c n y  z a c h ó d  o d  G -o n d a ru  n a  w y s o k o ś c i  o k o ło  3000 m . nad 
p o z io m e m  m o r z a .  P u n k t  t e n  s t a n o w i  j e d y n e  p r z e j ś c i e  z E r y t r e i  n s  o b s z a r  d o n d a r u .  C e le m  umożli­
w ie n ia  p r z e j ś c i e  p r z e z  m a s y w  górski W ło s i  z b u d o w a l i  t n  w io tk im  n a k ła d o m  ś m i a ł ą  sz o sę  gó rską
W s k u te k  p o ło ż e n ia  t e g o  p u n k t u  o p e r a c y jn e g o ,  u n i e m o ż l i w i a j ą c e g o  A n g l ik o m  b e z p o ś r e d n i  a ta k ,  
t e k  c z e g o  p o w s ta ł a  ta j e d y n i e  m o ż liw o ś ć  b o m b a r d o w a n i a  <

jeżdżą na stanowisko i zaczyna, nieprawdopo­
dobnie szybko po swym przyjeździe ogień. Le­
cą już pierwsze granaty na wroga.

Nikt z nas nie chciałby być w  tamtej stronie. 
Na brzegach burzy dymu wznoszącej się nad 
polem widać dokładnie skutk! naszych strza­
ło w.Zmieniają się oblicza, śmierć zbiera obfite 
żniwo. Nieprzyjaciel po wypadzie piechoty ucie­
ka. Atak jest złamany.

Było to 15 września o godz. ló-tej. 
Następnego poranka na miejscu, gdzie dowie­

dzieliśmy się o nadchodzeniu bolszewików, 
wciągnęli dowcipni piechurzy wielki transpa­
rent na drzewa przydrożne, na którym •wielki­
mi literami wypisali: „Czterotysięczny kilometr 
na piechotę 1939—1941.“ Tak, cztery tysiące ki­
lometrów przebyli ci wytrwali .chłopcy na pie­
chotę przez pola Francji, wzgórza Bałkanów 
i teraz przez stepy na Wschodzie.

Po sfotografowaniu się na tie transparentu 
poszliśmy dalej.

Ktoś zatrzymał swój sęmochód obok masze­
rującej kolumny i zapytał:

..Gdzie jest dowództwo pułku?“
„Tam, o, widzicie, mntefwłęcej dwa kilomc- 

t/y"TMaed najwięcej wysunięta kompanią.“

  p o w ie t r z a ,  z a ło g a  n i e  m o g ło  sn row adxai
p e w i e n  o e a s  w ło s k ie  s a m o lo ty  m o g ły  z a o p a t r y w a ć  TTelehe- 
artykulyi Sak ixnlfcreüjai« w  « d a r o d a j n y c h  k o ta c h  ięłś» 

W f iy J s e le l s  s p o t y k a ł y  s i ę  stale z  o d m o w a . Załegs 
t a  o t r z y m a ł a  w  s w y c h  r ę k a c h  I n i c j a ty w ę .

S q u a re  podobnie j a k  i in n e  m niejsze tili* 
ce. P o d o b n a  s y tu a c ja  z ,. . ano w ała  rów* 
n ie ż  w e w sz y stk ich  p o zosta łych  wię­
kszych  m ia s ta c h  S tan ó w  Zjednoczonych. 
W szy scy  n a  w yśc ig i k u p o w a li jaknajw ifr 
ksze ilośc i to w aró w  ob łożonych  nowymi 
p o d a tk am i. P ra c o w n ic y  w  w ielkich de­
m a ch  to w aro w y ch  b y li p rzec iążen i pracą 
zu p e łn ie  podobn ie  j a k  w  ok res ie  przed 
B ożym  N aro d zen iem . P rz e d  sklepami 8 
n a p o ja m i a lk o h o lo w y m i k u p u ją c y  steli 
w sze reg a ch  4-ro  i ,> k ro tnych .

SwäaWocäenäe
to ra  powody, 
k tó re  sk ło n i­
ły  w ładze so ­
w ieckie do ezą 
ściow ego uchy 
le n ia  starzą - 
dzeń o zaciem ­
n ian iu  w M os­
kwie. D zisiaj 
za jm u jem y  sią 

sp raw a na 
p ierw szy rzu t 
oka sk ra jn ie  
różną, k tó ra  
jed n ak  ściśle 
foczy sic  z  w y­
chow aniem  0 - 
byw ntela  so­
wieckiego. t e

k ló ry  po ciem ku obdziera! na u licach Mos­
kw y spokojnych przechodniów . O statn io  
rozg łośn ia m oskiew ska s tw ierdziła , że w e 
w szystkich szkołach pow szechnych U nii 
Sow ieckiej rozpoczęto in tensyw ne naucza­
nie ..w ojny z zasadzki". W  ogóle czerwoni 
pod tym  w zględem  »»kolą sfo dm w ielką 
skale . Uczą gf® podstępów  w ojennych mm 
ulicach  m iast, gdzie In s tru k to rz y  — żołn ie­
rze czerw onej arm ii — pouczają przechod­
niów (porów naj w czorajsze zdjęcie) o tiśy-

„Cocktail" Motetowa

peddaala ....................
t e * e  p u o l t ł n  o p e r a c y jn e g o ,  a ż  d o  o s t a tn i e g o

RUN N A  TO W ARY W  U SA
Skutki nowych podatków wojennych
N ow y J o rk ,  2 p a ź d z ie rn ik a . — W e d łu g  

d o n ie s ie n ia  a je n c ji  U n ite d  P re s s  w  S ta ­
n a c h  Z jednoczonych  za p a n o w a ła  obecnie 
ep id em ia  g o rączkow ego  w y k u p y w a n ia  
tow arów  spow odow ana fa k te m , że od dn .
I  p a ź d z ie rn ik a  w chodzą w  życ ie now e po­
d a tk i.

W e w to rek  s e tk i ty s ię c y  k a p u ją c y c h  
w y p e łn iły  tłu m a m i 5 A v en u e  i H e ra ld

Jedność gospodarki europejskiej
Minister gospodarki N iem łet dr Funk o zagadnieniach ekonomicznych 

N ow ej Europy
D rezno , 3 p a ź d z ie rn ik a . — N iem ieck i j w y g łosił w  p o n ie d z ia łek  w  D reźn ie  rafa* 

m in is te r  g o sp o d a rs tw a  I I I  R zeszy  F u n k }  r a t  n a  ses ji Iz b y  G osp o d a rcze j Saksonii.
M in is te r  p o d k reś lił, że c a ły  obszar od pti 
nocnego  O ceanu  L odow atego  aż do Mo­
rz a  C za rn eg o  i od za tok i. F iń sk ie j aż do 
A tla n ty k u  s tan o w i je d n ą  w ie lk ą  całość 
gospodarczą . P r a g n ie m y  współpracować 
2 in n y m i n ań s tw am i n a  za sad ach  spra­
w ied liw e j i r a c jo n a ln e j w ym iany . Musi­
m y  je d n a k  żadać. a b y  ta k że  w  całym 
ho d a rs tw ie  o b o w iąz y w ały  te  sam e zasa­
d y  j a b y  w szy stk ie  te  g o sp o d ark i państwo 
w e k ie ro w a ły  sie  ty m i ...m y m i linia#* 
w y ty cz n y m i i sk ie ro w an e  b y ły  do tego 
sam ego  celu jB ian o w ic ie  ce lu  w  skal? koB- 
ty n e n ta ln o -e u ro p e isk ie j. W ielk ie  sukcesy 
w ojskow e s tw o rz y ły  n o defaw y  d is  naw*- 
go p o rząd k u  eu ro p e jsk ieg o . Jes teśm y  wis 
śn ie  w  to k u  tego  now ego  ukształtow ania 
stosunków- i n ie  pozw olim y sobie nikonio 
z poza k o n ty n e n tu  eu ro p e jsk ieg o  dykto­
w ać fo rm u ł i d ró g  w ty m  zakresie.

i w ąn iu  na jrozm aitsze j b roni, służącej do 
s taw ia n ia  oporu  n ieprzy jac ielow i przez lud 

HU5/.B- nośó cyw ilną  k ra ju . W  szkołach typow e dla 
flzego r e f le k - ! system u bolszew ickiego „lekcje" udzielane

są  w  trzech najw yższych klasach , przy czym 
szczegółowo, zarów no uczniow ie, ja k  uczen­
nice, zapoznają się z  w zorow ą budow ą b a ry ­
kad ulicznych, podstępam i w alk i podjazdo­
w ej, obsługą k a rab in ó w  m aszynow ych, g r a ­
natów  ręcznych, ja k  rów nież odbyw ają  r e ­
g u la rn e  ćw iczenia w  strze lan iu . N a zdoby­
cie tych  w iadom ości, ta k  w ażnych dla p rzy ­
szłych pełnoletnich obyw ate li sowieckich, 
przeznaczono tygodniow o po 12 godzin. — 
Jeżeli w iąc S ta lin  zw alcza bandy  oprysz- 
ków n a  u licach M oskw y, dlaczegóż kszta łci 
m łodzież w tak  „pożytecznych“ czynnoś­
ciach!

Żeby podnieść poziom  bandy tyzm u w So­
w ietach, doścignąć am ery k ań sk ą  „produk­
cją"  g angste rów ! — M łodzieży sowiepkiej 
tego ty lk o  b rak u je  do zostan ia  stuprocen­
tow ym i bandy tam i, ćylfiń je j  d ać  b roń  do 
reki, W y sta rczy  spo jrzeć n a  tw arze  jeńców  
czerw onych, żeby w yrob ić sobie o tym  wła
<c!wy i

NaLeez n ie  zapom inajm y, ze to Sow iety, 
pew no n ie jeden  nauczycie l n ie  zdąży w  w y­
znaczonym  m u  te rm in ie  „w yszkolić" swych 
Pupilów, p opełn ia jąc  jeden  w ięcej sabo taż 
i kotitrrew oloejom zm . M oloch sowiecki w* 
ła ta ło  co raz  s iln ie j zapada w  fa ta ln y  d la 
n iego „koe lokw iW  po skonsum ow aniu  go­
rące j benzyny z „cock ta ili M oiotow a , zapa­
lonej p łonącym  cellulołdem . -

F D D  S O L L U M  
P o je d y n k i  a r ty le r y is k łe

Berlin# 2 p a ź d z ie rn ik a . N a  froncie w 
A fry c e  pó łn o cn e j w  d n iu  80 w rześnia rb. 
t rw a ły  w  d alszym  c iag n  obustronne wa/
ki a r ty le ry js k ie :  P od  Soł(nm  artyleria 
n ie m ie c k a  sk u tec zn ie  o s trze liw a ła  p c ^ ' 
e jc  b ry ty jsk ie , o d p o w iad a jąc  w  ten sp?‘ 
aób W ogień hiep,'*y#ą#0Tski. Na
pod T o b m k ie m  ce ln ie  O strzeliw ano bry 
ty jg k ie  s tan o w isk a  p ie ch o ty  i arty lerii 
m z u rzą d z e n ia  portow e.

Jak donoM ..Meii-Kieul" 7 singapa^ do J 4 &



Z  w  liczne uderzeni»
-  o ^ c , ,

W związku z zapotrzebow aniem  m a te r ia - , 'D,P8'0Wl okoliczności zdołano ją  uratow ać, 
to opalowego, lw ow skie p rzedsięb io rs tw a! N J O - f V r n n w
górnicze i torfow e postanow iły  uruchom ić i Ły
pomiędzy złoczowskim okręgiem  węglowym ; iNIpJasi Bochmacki, mieszkaniec O s o -
a Lwowem dwie ko le jk i w ąskotorow e. J e s t % V l,r^cuodząc  lasem w Niwach, gm iny 
to bardzo ważne przedsięwzięcie, gdyż w nie 1 L/ale.3zyce, w powiecie kieleckim, uległ ata- 
dalekiej przyszłości Lwów będzie mógł spro I serca, skutkiem  czego nastąpił

; »»»rto«;«! Tifn^neł r, „„„ł„u : _ i D enat od dłuższego czasu choro?to rf i w ęgiel w prost z zagłębia. — 
Dotychczas tra n sp o rt tych m ateria łów  opa­
lowych napotykał na trudności techniczne 
oraz sprawiał, że dostarczony w łaścicielo­
wi opał był zw ykłym  m iałem  i pyłem  wę­
glowym. K olejka w ąskotorow a będzie więc 
i w tym w ypadku czynnikiem  dodatnim . 
Dzięki niej węgiel w swej drodze do Lw ow a 
nniknie wielu p rzesypyw ać i w strząsów , 
które, biorąc rzecz fachow o, w pływ ają u- 
jemnie na jego w arto ść  opałową.

r o z b u d o w a  ł a ź n i  l w o w s k i c h  ,
L w ó w  posiada ogółem 10 łaźni, z k tó ­

rych 7 je st już czynnych. O palane są  one 
przeważnie gazem i tylko. 3 łaźnie opala się 
węglem lub drzewem.

W związku z w zrostem  frekw encji Zarząd 
Łaźni M iejskich postanow ił rozszerzyć o-
becnie łaźnie i w ybudow ać lub  uruchom ić 
nowe. Poniew aż w m ieście da je  sir - J - — '

C Z g A R 'O * ?  łT F g
Z nieustalonej na razie przyczyny vcy- 

tiuelił onegdajszej nocy pożar we wsi S 1 h- 
P 1 a N o w a  w powiecie kieleckim, n isz­
cząc doszczętnie k ilka stodół ze zbioram i. 
O p en  pow stał w stodole so łtysa  Józefa 
ö tepm a, rozszerzając sie w m gnieniu oka 
na .stodoły sąsiadów . P rzyby łe na m iejsce 
pożaru  ochotnicze straże ze S łupi Nowej 
i U rzegorzowic w powiecie opatow skim  — 
ogień zlokalizowały.

P oniesiona s tra ta  w ynosi około 25,000 zł. 
P R Z E JE C H A N Y  P R Z E Z  P 0C 14G

Na dworcu w K r z e s z o w i c a c h  je ­
den z podróżnych wbrew przepisom  prze- 
kraozat tory  kolejowe, przy czym został
n W i J l n o h o n i r   ________  - .m chom ić przejechany przez pociąg i ciężko raniony. 

^ I k i .  „ p o trz a b o w a n l. w ody "=  ^ ' k l a  w  K rak» .
wej, przeto Z arząd  Ł aźni zm uszony je s t do : _____
uruchomienia w iększej ilośc i pom p, tłoczą- i P R Z Y G N IE C IO N Y  P R ZE Ż  ŚC IA N Ę  
cycb wodę źródlaną. Mimo, że pociągnie to  ( W  czasie rozbiórki baraków  w O t w o c- 

sobą w ielkie koszty , zam ierzone prace k u przez firm ę „K ling“ z W arszaw y, przy  
już wkrótce będą w ykonane. i gnieciony został przez p rzew racającą się

m r a o r  a w a a c /  i w  d % ^ ,
Niemiecki Sad W yjątkow y  w R z e s z o -  t i ™ 8™8 ‘r, f  “h ™ber, oraz szeregu innych 

w i e skazał 22-letniego M ariana  B a to ra  : ę P o w ie z io n o  do szpitala
z Rzeszowa dw ukro tn ie  n a  k a rę  śm ierci za 1 u'
dokonanie m orderstw a oraz usiłow anie po- • S T O D O Ł Y  P Ł O N Ą /

JOE LOUIS powalony knoćk-outem
„Niewinny" bokser, robiący na drutach pończochy ~~ Gdy „czarny bombardier" 
sra złości —- Z agin ione n o ta tk i sędziowskie — Tandberg balansuje niebezpiecznie

cie ty lko  na tę  kupkę biedoty, leżącą na r in ­
gu! — I  to m a być bokser, k tó ry  w czoraj 
jeszcze pow alił Jo e  L ouisa 1 Tak, tak, nic 
m a się z czego śmiać.
. S p  o l d i przeżyw ał ca łą  tę  trag ikom e­
d ią  i  dotychczas - jeszcze stoi-p-rżed- óeayma 
włoskiego- m istrza  zdrada , której- o fia rą  
p ad ł b iedny A  \  C a r  i 1 1 o. A le ta k ą  już 
je s t  A m ęryka. — In te re s  przede w szystkim ! 
A k to  p róbu je  się przeciw staw iać kom bina­
cjom  bookm acberów , m usi zostać pobity . 
Czyż B i l l y  C o n n  także nie zosta ł 
przez nich zniszczony! — Pośw ięcony na 
o łtarza  „czarnego bożka boksu“ L ouisa! 
Czyż w dw unastej rundzie te j w alki nie 
s łan ia ł się Louis po ringu , będąc całkow i­
cie „g roggy“! I  czyż Conn n ie prow adził 
w te j walce z m iażdżącą przew agą punk­
tow ą? — Co m ów ią n o ta tk i sędziów? — 
Bo, ho, one m ów ią wiele, lecz wcale ich 
nie ma. J u ż  więcej n ik t ich nie zobaczy, 
zaginęły.

N ie być więcej o fia rą  Jo e  Louisa i jego 
bookm acberów  — w ołają  bokserzy am ery­
kańscy. N ie chciał także n ią  być ch ilijsk i 
bokser A r t u r o  6  o d o y, k tó ry  dw u­
kro tn ie  skrzyżow ał rękaw ice z Joem , bro­
niąc sią  rękam i i nogami» by w ięcej już  nie 
stanąć przed „czarnym  bom bardierem “. On 
wie dobrze, dlaczego się  ta k  bronił, n ie  d la­
tego, że je s t tchórzem  i że p rzerażała  go 
M ła^uderzenia m urzyna. D latego, że mena-

niżej tak sy  i n ę k a lf  go przed meczem *na 
w szystkie s trony , szykanu jąc go niesłycha-

Czerwone klimaty

W  jo d n y m  z  c z a s o p is m  n i e m ie c k ic h  u k a z a ł  
s ic  o s t a tn io  c i e k a w y  r e p o r t a ż  s p o r to w y  z A -  
m e ry k i ,  o ś w i e t l a j ą ^  p a n u ją c e  t a m  s to s u n k i  
w  b o k s ie  z a w o d o w y m . P o n i ż e j  p o d a j e m y  g o  
w s t r e s z c z e n iu ;

%pwy Jo rk , z końcem w rześnia.
W  o e  -L  e u i %  ezorny-bożek -bokserski, 
Y^kesów, zosta ł podczas tren in g u  pow a­
lony przez knock-out! W  p rasie  broadw ay- 
skiej nie m ożna było znaleźć jed n ak  ani 
jednego w iersza, donoszącego o toj han ieb­
nej i niespodziewanej porażce m istrza  św ia­
ta, wszystkich w ag. Damned! — C ały in te ­
res posłano do d iab ła . K ilka se t oczu w i­
dzów spoglądało n a  porażkę, m ogą teraz 
każdej chw ili rzucić m enagerom  L ouisa 
piaskiem w oczy. A llrigb t! A llr ig h tl — 
Ale widział to  także g reenho rn  („zielony" 
— pogardliw a nazw a now icjusza w am e­
rykańskiej angielszczyżnie — przyp. Red.), 
jak Joe legł na deskach przez głupi żart. 
Ma się rozumieć, że to  był ty lko  ża rt. Ju ż  
następnego dn ia  s ta n ą ł nieszczęśliwy bok­
ser, który pow alił jednym  uderzeniem  m is­
trza świata, n ikom u nieznany, b iedny chło­
piec, naprzeciw „czarnego bom bardiera". — 
Biedak, odebrał po rządną po rcy jkę, k tó ra  
dosłownie rozb iła  go na drobne kaw ałki. 
Louis obijał go z  p a s ją  dzikiego, rodem  z 
dżungli m urzyna, spotęgow aną rozm aitym i 
„trickami“ sekundantów , ja k  np. nac ie ra ­
niem ram ion alkoholem  i ta lk iem , b il go 
tak długo, aż nie m ógł się ju ż  u trzym ać na

Je ś li is tn ie ją  jeszcze zw olennicy kom u­
nizmu. zachw ycający się is tn ie jącym  reżi­
mem ZSRR, m uszą przyznać, że są  w s ta ­
nie odw rotu z w yśnionego k ra ju  — M ekki. 
Reżim bowiem, ciążący w osta tn ich  la tach  
na życiu R osji Sowieckiej, to zd rada  gło­
szonych rew olucyjnych haseł, nieom ylność 
i absolutyzm  przywódców, bałw ochw alczy 
stosunek ludności do notfrych au tokra tów , 
to n ara s tan ie  h ie ra rch ii uprzyw ilejow a­
nych zarów no pod względom politycznym , 
ja k  i ekonom icznym w łonie rządzącej g ru ­
py, zanik opinii publicznej i a tm osfera  ser- 
wilizrau, to wreszcie u n ifo rm izac ja  m yśli i 
trzym anie całego narodu  w sztucznej nie­
naw iści i odcięcie go od sp raw  Zachodu. 
Izo lacja R osji Sow ieckiej, p rzekuw ająca 
banał propagandow ych haseł na w yłączny 
chleb codzienny i n iedzielny narodu  ro sy j­
skiego, z łam ała kark  ju ż  in  s ta tu  nascendi 
— w momencie zetknięcia się z ludźmi Za­
chodu, m alow anym i w szatańsk ich  b a r­
w ach, którzy, ja k  tw ie rdzą jeńcy sowieccy, 
są wcale m iłym i ludźm i i rów nież m a ją  
dwie nogi oraz m ów ią człeezym językiem .

W ypaczenie um ysłow e i inne m gły, k tóre 
zawieszono na k sz ta łt zasłon dym nych na 
gran icach  czerwonej R osji, aby  ustrzec 
w ychow ane w duchu rew olucyjnego k a te ­
chizm u dzieci sowieckie, czerw oną m atkę  
i kom unistycznego ojca, opadły szybko i 
przed oczami stw orzy ł się inny, n ieznany 
św iat, k tó ry  nęci i c iągnie. K ażdy  z nas 
przechodzi na przestrzeni życia szereg nie­
zm iernie ciekaw ych tra n sfo rm acy j filozo- 
ficzno-socjologicznych, n iezależnie ja k ą  ma 
etykę swojego ja . Zestaw m y pojęcie kom u­
nizmu z przeciętnym  przedstaw icielem  za­
możnej burżhazji, a w y jd ą  z tego śm ieszne 
karam bole. Zachód, to ognisko estetów , in ­
dyw idualistów , apologetów , to k opa ln ia  du­
chowo - artystycznych  k ie runków  m yślo­
wych, a W schód — mimo sw ojej p ro p ag an ­

dy — to  załam anie się ideału kom unistycz­
nego w skutek  zaszczepienia i rozw oju m a r­
ksizm u na falislyeznej, biernej i ascetycz­
nej psychice W schodu. M ała w ydajność i 
lenistw o robotników , zrezygnow ana cier­
pliw ość mas. sa ty sfakcja  sam oudręki. kom ­
pleks W yższości wreszcie, pokrew ny m ega­
lom anii daw nych słow ianofilów , k tó ry  ko­
m unistom . każe przechw alać się, że znajo­
mość języków  jest im niepotrzebna, gdyż 
Zachód niczego ich już  nauczyć nie może 
— oto sym ptom y gangreny  w ew nętrznej
ZSRR.

P rzy p a trzm y  się chociażby przez szkiełka 
ekonom isty tow arom  ZSRR w wielkich m a­
gazynach państw ow ych. O dznaczają się one 
n iesłychaną brzydotą i zd radzają zupełny 
zanik sm akit i dążności do podniesienia g a ­
tunku  w yrobu. J e s t  to  w ynikiem  zupełne­
go scen tralizow ania p rodukcji w ręku pań ­
stw a, w ykluczającym  m om ent konkuren­
cyjny  i połączonego z n isk im  i niew yrobio­
nym  poziomem potrzeb. W  w arunkach ta ­
kich nie może być mowy o au tom atycznym  
podniesieniu się jakości tow aru. S praw a ta 
inaczej w yglądałaby  na Zachodzie, gdzie 
spożyw ca posiada w yrobiony la tam i k u ltu ­
ry  sm ak i określone w ym agania, z którym i 
s iłą  rzeczy m usiałoby się liczyć państw o, 
jako  ew entualny , w yłączny p roducent. Cie­
kawe je s t m iędzy innym i i godne surow ej 
k ry ty k i to, że sztuka i li te ra tu ra  uzależnio­
na  m usi być w Sow ietach od panu jącej ko­
n iunk tu ry .

Te w szystkie uw agi w łaśnie są decydu ją­
cym m om entem  w yprow adzenia konkluzji, 
po legającej n a  odstąpieniu od lin ii gene ra l­
nej kom unizm u, od form , w  których  ruch  
ten skam ien ia ł i zw yrodniał w Rosj So­
w ieckiej. D la znacznego odłam u pow ag so­
wieckich ZSRR je s t w a la rm u jący m  s ta ­
dium  rozkładu państw ow ego.

nie, żeby ty lko  podczas w alk i s trac ił g ło­
wę i s ta ł się desperatem .

M ike Jacobs, super-m ędrzec, m ilioner in ­
teresu bokserskiego, przeżył o s ta tn io  w y­
padek, k tó ry  je st n iesłychanie c h a ra k te ry ­
styczny i, m ożna powiedzieć, klasyczny dla 
kom binacji za kulisam i w ielkich meczów. 
W poszukiw aniu nowej a tra k c ji zgubił do 
reszty  dow cipny M ike A l  D a v i e s  a. 
T rzeba wiedzieć, że Al D avies s ta n ą ł’ przed 
kom isją jako  m i s t r z  w f a u l o w a -  
n i u  (zadaw aniu niebezpiecznych i n ie­
dozwolonych ciosów), s tan ą ł na badan iu  
przed w alką z p raw dziw ym  m istrzem  pod­
stępu. P osiadał on ju ż  odpow iednio w yro­
bioną opinię, jeśli o to chodziło. D la Mike 
Jacobsa  było d robnostką w prow adzić zno­
w u na rin g  „wykończonego“ boksera. Trze­
b a 'b y ło  ty lko  zabrać się  odpow iednio do 
sp raw y i D aviesa nieco inaczej ufryzow ać, 
zrobić um ieję tn ie dokoła "niego sensację. 
P rzede w szystkim  dano władzom  w ojsko­
wym dobrych k ilkadziesią t tysięcy  dola­
rów  na „cele dobroczynne“, aby  tym  sam ym  
Al D avies o trzym ał zw olnienie na odbycie 
meczu. Potem  został A l D avies „przem e­
blow any“ na „n iew iniątko“. F o tog ra fie  w 
p rasie  pokazyw ały go robiącego pończochy 
na dru tach . N astępnie pokazały się w g a ­
zetach am erykańskich  w yw iady z nim , że 
je s t nam iętny  m iłośnik książek, p rzy  czym 
wym ieniono szereg książek  z  budu jącej le­
k tu ry , k tó rą  czytał. M ike Jaco b s  mimo i<> 
m iał piekielnego pecha. Ludzie w oleli s ie­
dzieć w domu i pić czarną  kaw ę, n iż  p rzy jść 
n a  mecz w P olo  G round. W  św iecącej pust*
kam i sa li Davies zosta ł zm ieciony przez 
F ritz ie  Zivick na ringu , ta k  ja k  w ia tr  po­
g an ia  liście na ulicy. Z iv ick  m ia ł z  n im  po­
rachunk i za pew ien s ta ry  font, = Nie m ógł

' - a ......................
Nic to* jed n ak  n ie

zadać an i jednego ciosu  aż do chw ili, w 
k tóre j podszedł do rin g u  jego  sie rżan t i nie 
pow iedział p a ru  ciepłych  słów  o niedołę­
gach. N ic to  jed n ak  n*
Jacobs s trac ił w iele pii

nogło i M ike 
y, a  D aviesa

Także O l l e  T s n d b e r  
wiele pieniędzy przez t

A m eryki. Szwedzki m istrz boksersk i uw a­
żał się za nieodpowiednio w ykorzystanego 
na ringach  europejsk ich  i nie m ógł się 
oprzeć m arzeniom  o ogrom nych sum ach 
pieniężnych, k tó re są do zarobienia po d ru ­
giej s tron ie  „W ielkiego S taw u“. T eraz m u­
si szukać nowego k ap ita łu  do swojego 
przedsięwzięcia. W  dzisiejszych w arunkach  
kosztu je podróż do A m eryki przez Lizbonę 
6,000 koron, a  drug ie ty le  co najm nie j mu-

Jo» Louis

s ia ł w ydać na niezbędnego sobie trenera. 
B ardzo w ysoką kauc ję  m usia ł złożyć przy  
wjeździe do USA, w ydał praw ie w szystkie 
sw oje pieniądze, a  te raz  m enagerzy  n ie  ma- 

w cąle chęci ryzykow ać z nim  pracy . — 
m iał dokoła siebie sa-

I
03Akw KŃhiw. 0«M#« 12TNW— W 1Q -



Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
P a ź d z ie rn ik *

P i ą t e k

Dziś: K andy  da, E w alda 
J u tro : F ranc iszka  Seraf. 
W schód słońca o godz. 7,05

' Zachód 18,34

Z  D N IA  N A  D ZIE Ń :

G rzm ot październ ikow y  — yiiesiatek zi- 
m ow y.

Czem d łuże j liście na drzewach zostaną., 
tern też z im n ie jsze  czasy nastaną*

R m m o B g
M gielne łąk i podnoszą szarych rzęs fira n k i 
T a k  pow łóczyste sza ły  m ają  ranne sny... 
S iv it sie skrada ukradkiem  od nocy kochanki 
Przeciąga sie po drzewach zaspany i zły.
B udzików  energicznych nerw y  — to są

dzwonki,
rA  człow iek niesie echa na ram ionach trosk, 
W  m gły  poranne  się perlą n iew yży te

dzionki...
Przez drzw i otw arte rankiem  w ie je

człećzy los.

D yżury ap tek  w Częstochowie
O d d n ia  1 p a ź d z i e r n ik a  d o  5 p a ź d z i e r n ik a  194! d y ­

ż u r u j ą  w  m ie ś c ie  a p t e k i :  S z o s ia k ie w i c z a  — R y n e k
D a s z y ń s k ie g o  6; S i k o r y  —  Ś l ą s k a  4.

Będą ziem niaki
W  n a jb l i ż s z y c h  d n i a c h  n a  z le c e n ie  Z a r z ą d u  M ie j ­

s k i e g o  r o z p o c z n ie  s i e  w y d a w a n ie  z i e m n ia k ó w  d la  
l u d n o ś c i  m i a s t a  C z ę s to c h o w y  i g m in y  G r a b ó w k a .

Z ie m n ia k i  w y d a w a n e  b ę d a  ty lk o  n a  k a r t y  z ie m ­
n i a c z a n e  w y p e ł n io n e  n a z w is k ie m , im i e n ie m  i  a d r e ­
s e m  p o s i a d a c z a  k a r t y .

W  z w ią z k u  z  t y m  n a l e ż y  z a r a z  w y p e ł n i ć  k a r t y ,  
s t a r a n n i e  j e  p r z e c h o w y w a ć ,  g d y ż  w z a m ia n  z a  z a ­
g u b io n e ,  i n n e  k a r t y ,  a n i  ż a d n e  z a ś w ia d c z e n ie  n ie  
b ę d ą  w y d a w a n e .

T e r m in ,  w y d a w a n ia  z i e m n i a k ó w  d l a  k a ż d e g o  p u n ­
k t u  r o z d z ie l c z e g o  i m ie j s c e  w y d a w a n ia  z o s t a n ą  p o ­
d a n e  d o  w ia d o m o ś c i  p r z e z  p o s z c z e g ó ln e  p u n k t y  r o z ­
d z ie lc z e .

Przerzedza się zieleń naszych parków  
Rozpalmy ogień  dla zziębniętych

P i ę k n y  p u c h  z ie le n i  o k a l a j ą c y  J a s n ą  G ó rę  z a c z y n a  
ż ó łk n ą ć ,  c z e r w ie n ić  s ię ,  r o z w ie w a ć  z im n y m  w ia t r e m .  
M a l i  s p a c e r o w ic z e  p r o w a d z e n i  z a  r ą c z k ę  p o  s z e le ­
s z c z ą c y c h  z e s c h ły m i  l i ś ć m i  a l e j a c h ,  u b r a n i  j u ż  s ą  w 
w e ł n i a n e  r a j l u z k i  i  c i e p l e  p a l e tk a ,  m a j ą  z a c z e r w ie ­
n i o n e  n o s y .  Z b i e r a j ą  o p a d a j ą c e ,  l ś n i ą c e  b r ą z o w o - z ło te  
k a s z t a n y .  O s ta n ie  c i e p l e  j u ż  s ło n k o  o z la c a  p a r k i  j e ­
s i e n n ą  t ę s k n o tą .  - B a n k ie m  —  d ln g o  j a s n e  p r o m ie n ie  
p r z e d z i e r a j ą  s i ę  p r z e z  g ę s t e  z im n e  m g ły .  J e s i e ń . . .  W  
c z e r w o n e j  k a s k a d z i e  d z ik i e g o  w in a  ś w ie r g o c z ą  s i ­
k o r k i ,  t e  w e s o łe  c h o c h l ik i  b i a ł e g o  ś n i e g u  n i e  p o d le ­
g a j ą  s m ę tn y m  n a s t r o jo m .  P o w in n i ś m y  p o m y ś le ć  o 
n a jp o ż y te c z n ie j s z y c h  n a s z y c h  ś p i e w a ją c y c h  p r z y j a ­
c io ł a c h ,  n i e  o p u s z c z a j ą c y c h  n a s  p r z e z  c a ły  r o k ,  a  k t ó ­
r z y  n ie d o ż y w ie n i  g i n ą  n i e r a z  s e tk a m i  w  j e d n y m  d n iu .  
B u d u j m y  im  k a r m n i k i .  W y g lą d  ic h  i  r o b o t ą  p r o s t ą :  
k a w a ł e k  j a k i e j ś  s t a r e j  d e s k i  n i e p o t r z e b n e j ,  n a d  m ą  
d r u g i  k a w a łe k  j a k o  d a s z e k ,  b o  ś n i e g  b ę d z ie  p a d a ł ;  
p o  b o k a c h  z a ś  j a k a ś  l i s t e w k a ,  b y  w i a t r  n ie  z w i a ł  p o ­
k a r m u .  J a k o  k a r m ę  n a l e ż y  s y p a ć  z i a r n a  k o n o p i ,  m a ­
k u ,  s ł o n e c z n ik a ,  s u s z o n e  j a g o d y  b z u  c z a r n e g o  i  j a ­
r z ę b i n y .  O k r u c h y  c h l e b s  n ie  s ą  w s k a z a n e ,  z j a d a  je  
t y l k o  w r ó b e l ,  a  in n e  p t a k i  w  o s ta te c z n o ś c i . .  O k r u c h y  
t e  b o w ie m  n a  w i lg o c i  s z y b k o  k w a ś n i e j ą  
p t a c t w u .

Cukier za wrzesień dla nowoprzybyłych
O so b y  p r z y b y ł e  w e  w r z e ś n iu  d o  C z ę s to c h o w y  z 

i n n y c h  m ie js c o w o ś c i  m o g ą  o t r z y m a ć  d o d a tk o w o  c u ­
k i e r  z a  m -c  w r z e s ie ń  1941 r .

C e le m  z a p i s a n i a  s ię  n a l e ż y  z g ło s ić  s ie  d o  Z a r ż ą -  
d u  M ie js k ie g o  O d d z ia ł  A p r o w iz a c y jn y  p o k ó j  N r .  39 
z k s i ą ż k ą  m e ld u n k o w ą  i k a r t a m i  ż ' " 
z a  m -c  w r z e s ie ń  1941 r.

s ię  7. p ię ś c i a m i  n a  d r u g ą  s u b lo k a io r k ę  G o łą b o w n ę . 
W ła ś c ic ie lk a  m ie s z k a n ia  s t a n ę ł a  p o  s t r o n i e  W ió r k o ­
w e j .  Z a m k n ą w s z y  d r z w i  m ie s z k a n ia  ń a  k lu c z  o b y d w ie  
k o b ie ty  d o k o n a ły  s a m o s ą d u  n a  d o m n ie m a n e j  z ło ­
d z ie jc e . o b i j a j ą c  j ą  ł o p a tk ą  i p o g r z e b a c z e m  do  u t r a ­
ty  p r z y to m n o ś c i .

C x w  « W e c f e ,  ...
w p ły w a  n a  "k rz y w icę . n; 
p o w o d u je  c z ę s ts z o  n a p a d y dziczki.

Naprawa c^6g pod Częstochową \
W  b ie ż ą c y m  s e z o n ie  p r a c  b u d o w la n < y iro g < 5 w y c h  

p r z e p r o w a d z o n o  p o d  C z ę s to c h o w ą  s z e r e g  z a k r o jo n y c h  
n a  p o w a ż n i e j s z ą  s k a l ę  r o b ó t ,  m a j ą c y c h  n a  c e l u  o d -  , 
r e s t a u r o w a n i e  s t a r y c h  n a w i e r z c h n i  d r o g o w y c h  '1  s z o  
s o w y c h  o r a z  p o ło ż e n ie  n o w y c h ,  o d p o w ia d a j ą c y c h  
n o w o c z e s n y m  w a r u n k o m  t e c h n i k i  k o m u n ik a c y j n e j .  
N a  t e r e n i e  w łą c z o n e j  d o  m i a s t a  g m i n y  G r a b ó w k a ,  
p r z e z  k t ó r ą  p r z e b i e g a  s z e r e g  w a ż n y c h  p o łą c z e ń  s z o ­
s o w y c h  p r z e p r o w a d z o n o  r e m o n t y  i  u k ł a d a n i e  n o ­
w y c h  n a w i e r z c h n i  k o s z te m  20.000 z ło ty c h .  Z a t r u d ­
n io n o  p r z y  ty m  k i l k a  k a d r  r o b o tn ik ó w ,  k t ó r e  p o d z ie  
t o n o  n a  g r u p y  p o d łu g  z a w o d ó w . O b e c n ie  p r z e p r o w a ­
d z a n e  t a m  p r a c e  z n a c z n ie  p r z y s p i e s z o n o ,  b y  u k o ń ­
c z y ć  j e  p r z e d  n a d e j ś c i e m  z im y .

'O chraniajmy piękną A leję
P i ę k n a  b i a ł a  A le j a ,  b ę d ą c a  c h ln b ą  C z ę s to c h o w ? , 

z n a k o m ic ie  z a in s c e n i z o w a n a  j a k o  s z l a k  p i e lg r z y m i  
n i e  m a  s w e j  p o p r a w n o ś c i  c h a r a k t e r u  u l i c y ,  ś r o d k ie m  
b ie g n ą c e  d w a  r z ę d y  d o b r z e  u t r z y m a n y c h  t r a w n ik ó w  
z e  s w y m i  k r z e w a m i  p o łą c z o n y m i  g i r l a n d a m i  r ó ż  ś c ia -  i 
g a j ą  b a n d y  k w ia to w y c h  r a b u s i ó w .  W  j e d n y m  d n iu  
w c z o r a js z y m  z a n o to w a n o  a ż  5 w y p a d k ó w  k r a d z i e ż ?  i 
n i s z c z e n ia  k w ia tó w .  W z y w a  s ię  g o r ą c y m ,  a p e l e m  l u d ­
n o ś ć  m i a s t a  C z ę s to c h o w y  d o  in t e r w e n c j i  b e z p o ś r e d ­
n i e j  w  r a z i e ,  g d y  z o s t a n i e  z a u w a ż o n y  t a k i  z ło d z ie ­
ja s z e k .  o k r a d a j ą c y  p ię k n o  n a s z e j  s z e r o k ie j  n o w o c z e s ­
n e j  A le i .

Uważać na torebki na dworcu kolejowym
. Ś c is k ,  n a t ło k  p a n u ją c e  n a  d w o rc u  k o le jo w y m  s p r z y .  
j a j ą  c z ę s ty m  w y p a d k o m  k r a d z i e ż y .  W c z o r a j  p .  W a n ­
d z ie  K o m o r o w s k ie j  z  W a r s z a w y  w y c i ą g n ię to  z  p o d  
p a c h y  to r e b k ę  z  z a w a r to ś c i ą  1500 z ł, z  b i l e t e m  k o le ­
jo w y m ,  i  p a p i e r a m i  o s o b is t y m i ;  4 5 - le tn ic j  E m i l i i  Z a- 
c i c h e j  s k r a d z io n o  n a  p e r o n ie  z  k o s z y k a  s w e t e r e k  d z i e ­
c in n y  i j e d n ą - p a r ę  n o w y c h  d z ie n n y c h  b u c ik ó w ;  L e o n  
K a d z ik .  k t ó r y  p r z y j e c h a ł  z R u d n i k  z g u b i ł  w  t ł o k u  . 
p a k u n e k  z a w i e r a j ą c y  g a r n i t u r  n a  z m ia n ę  i l e t n i  1 
p ła s z c z .  U w a ż a jm y  n a  s w o je  t o r e b k i  i  p a k u n k i ,  g d y ż  
n a  p e r o n a c h  g r a s u j ą  z ło d z ie je .

Sztuczna szczęka przyczyną awantury
D o  p o w a ż n e g o  z a j ś c i a  d o sz ło  w  m ie s z k a n iu  M a r i a n ­

n y  K . z a m . n a  Z a w o d z ili .  M ia n o w ic i e  j e d n e j  z  j e j  
s n b lo k a to r e k  4 6 - le tn ie j  W ię c k o w e j z a g in ę ł a  w  n i e ­
w y t łu m a c z o n y  s p o s ó b  s z tu c z n a  s z c z ę k a  w y j ę t a  n a  
n o c  z u s t .  K o b ie t a  n i e  m o g ą c  z n a le ź ć  z g u b y  r z u c i ł a

w z m a g a  s m i e r ln ln o s c  g r u z i i e y ,  s p r z y j a  w y 5!pD0' ; “‘V’ 
w y p r y s k ó w . p o g o r s z e n iu  ł u s z c z y c y  i c h o ró b  zwi% 
n y c b  7. u k ła d e m  w e g e ta ty w n y m  (c z y li nerwo*Z% 
n ie  z a le ż n y m  od n a s z e j  w o l i ,  u n e r w i a j ą c y  7°- 
<ly w e w n ę t rz n e ,  g r u c z o ły  o w e w n ę trz n y m  wydało 

tp ) ,  k tó r y  w  o k r e s i e ' u b y t k u  zap a só w  
j e s t  c h w i e jn y  i n a d w r a ż l iw y .  P o d  w p ły w em  slow 

„ e j  z a  to . iż  n ie  d a ł a  m n  o n o  p r z y o b ie c a n e g o  p o s a - , p o d n o s i  s ię  p o z io m  f o s f o r a n u  w e  k r w i ,  a  zachwiań! 
g u  w sz c z ą ł k łó tn i ę ,  le c z  k i e d y  p r z e b r a ł  m i a r ę  w  s io -  , r ó w n o w a g a  p i e r w ia s tk ó w  c h e m ic z n y c h  w ra c a  do „i, 
w a c h , te ś c io w a  — e n e r g i c z n a  k o b ie t a  —  o b la ł a  g o  z i- I  n u  p r a w id ło w e g o .  W z m a g a  s ię  p r z y s w a ja n i e  fosfor» 
m n ą  w o d ą . O b u r z e ń ?  ty m  d o  g łę b i  A n to n i  J .  w s ta ł  | j  Wa p n a  p r z e z  u s t r ó j  a  ż e la z a  p r z e z  hemoeleMn'

................  '    J- ‘" ™ Ł-  — ' ........................— '  --------- '--U . p p m * » » "

P o b ił  te śc io w ą  wazonem
U b ie g łe j  n o c y  w y n i k ł a  b ó jk a  w  m ie s z k a n iu  M ie ­

c z y s ła w y  Z. n a  Z a c is z u -  Z ię ć  g o s p o d y n i ,  2 , - le t n i  A n -  
♦ — ; J k t ó r y  od  d a w n a  c z u ł  g łę b o k i  ż a l  do  ic& cio- <

s ię

O p a d a j ą  l i ś c i e -  W i lg o c i ą  p a c h n ie  p a r k .  O s ta tn ie  
j e s i e n n e  m u c h y  f r u w a j ą  o c ią ż a lo  a  le n iw ie  w  a n e m i ­
c z n y c h  b l a s k a c h  j e s i e n n e g o  s ło ń c a .  N a  r a b a t a c h  w o ­
ł a j ą  c z e rw o n y m  p r o t e s t e m  p r z e c iw k o  z im ie  d o r o d n e ,  
j ę d r n e  p e l a r g o n ie .  K p lo r o w y m  s z u m e m  k ła d ą  s ię  n a  
d u s z e  z l a t u j ą c e  l i ś c ie .  I d z i e  z im a ,  d m u c h a j ą  j u ż  m a łe  
s k r z a t y  w  z z i ę b n ię t e  ł a p k i . . .  I d z i e  z im a . . .  M im o w o li 
n a s u w a j ą  s i ę  m y ś l i  c h ło d e m  s k r z e p łe  o  b i e d n y c h  b e z  
U b r a n ia ,  o  c a ł e j  r z e s z y  g ło d u ją c y c h  b ie d a k ó w . C h c ia ­
ło b y  s i ę  p o m ó c  n ie s z c z ę ś l iw c o m , le c z  p o m o c  in d y w i ­
d u a l n a  b y ł a b y  p r z y s ł o w i o w ą  k r o p e l k ą  w  o c e a n ie ,  
ś p i e s z m y  z p o m o c ą  c h o c i a ż b y  n a j s k r o m n i e j s z ą  d o  i n ­
s t y t u c j i  z o rg a n iz o w a n y c h -  k tó r e ,  p r z y  u d z i a l e  lu d z i  
k o m p e te n t n y c h  p r o w a d z ą  a k c j e  c h a r y t a t y w n e .  S k ł a ­
d a j m y  s w o je  g r o s z e  n a  s to s  o f i a r n o ś c i  s p o łe c z e ń s tw a ,  
z  k tó r e g o  c i e p ły  o g i e ń  r o z p a l i  s i ę  d l a  z b ic d z o n y c h  i 
z z i ę b n ię t y c h .

S l o a ł r a  M a r ł a  r a j z f :

Pan! Z. J . Z Częstochowy. P y t a  się p a n i ,  j a k
p r z y g o to w a ć  n a  z im ę  s ło n i n ę  s o lo n ą  -  o b s n s z o n ą  
i  s e r !  N a  1 k g .  s ł o n i n y  b i e r z e m y  7 d k g .  s o l i .  S ł o n i ­
n ę  n a l e ż y  n a t r z e ć  s o l« ,  w ło ż y ć  d o  p o r c e l a n o w e j ,  lu b  
k a m i e n n e j  m i s k i ,  p r z y k r y ć  t a l e r z e m ,  p r z y c i s n ą ć  c ię  
ż a r k i e m  i t r z y m a ć  w  c h ło d n y m  m ie j s c u  p r z e z  10 d n i .  
W  ty m  c z a s ie  o d w r a c a ć  s ło n i n ę  c o  k i l k a  d n i .  N a so -  
lo n ą  s ło n i n ę  n a w l e c  n a  s z n u r e k ,  p o w ie s ić  w  c i e p ­
ł y m ,  a l e  n i e  g o r ą c y m  m ie j s c u  ( n a d  k u c h n i ą  w ę g lo ­
w ą  p o  s k o ń c z o n y m  g o to w a n iu )  n a  k i l k a  d n i ,  a b y  
d o b r z e  o b e s c h ła .  P r z e c h o w y w a ć  p o w ie s z o n ą  w  s u ­
c h y m  m i e j s c u ,  l u b  z a w i n i ę t a  w  p e r g a m i n  d o  k i l k u  
m ie s ię c y .  S ł o n in ę  s o lo n ą  m o ż n a  d a ć  d o  u w ę d z e n i a ,  
n a b i e r z e  le p s z e g o  s m a k u  i  l e p i e j  b ę d z ie  s i ę  k o n s o r -

K u p io n y  b i a ł y  s e r ,  p r z y g o to w a n y  z  m l e k a  z s i a d ł e ­
g o  z b i e r a n e g o  l u b  o d c i ą g a n e g o ,  d o b r z e  w y c i s n ą ć ,  u -  
lo ż y ć  n a  d e s e c z c e ,  l e k k o  o s o l i ć  c z ę ś c i ą  s o l i  ( n a  1 k g . 
s e r a  l i c z y m y  i  d o  1 i  p ó ł  d k g .  s o l i ) ;  t r z y m a ć  p r z e z  
k i l k a  d n i  n a  s ło ń c u  l u b  w  t e m p e r a t u r z e  k u c h e n n e j ,  
w  m ie js c a c h  w o ln y c h  o d  k u r z u  i  m u c h .  W  ty m  c z a ­
s i e  n a l e ż y  s e r  k i l k a  r a z y  o d w r ó c ić  l  w e t r z e ć  po  
t r o c h u  p o z o s t a ł ą  i lo ś ć  so li.. G d y  s e r  l e k k o  o b e s c h n ie ,  
u ł o ż y ć  n a  s i a t c e  l u b  g ł a z i e  i  p o w ie s ić  w  p r z e w i e w ­
n y m  s u c h y m  m ie j s c u ,  a ż  z u p e łn i e  s t w a r d n i e j e .  W  
c z a s i e  s u s z e n i a  n a l e ż y  n a k łu w a ć  s e r  w  k i l k u  m i e j ­
s c a c h  g r u b ą  i g ł ą .  d l a  ł a tw ie j s z e g o  w y p a r o w a n ia  
w o d y .  P r z e c h o w y w a ć  w  s u c h y m  m ie j s c u .  S e r  s u s z o ­
n y  j a k o  p r o d u k t  b i a łk o w y  b a r d z o  s k o n c e n t r o w a n y  
( n a  1 k g .  s e r a  z u ż y w a m y  o k o ło  20 l i t r ó w  m le k a ) ,  
m o ż e  o d e g r a ć  w  c z a s ie  w o jn y  d u ż ą  r o l ę .  z a s t ę p u ­
j ą c  m ię s o ;  2  i  p ó l  k g .  s e r a  s u s z o n e g o  r ó w n o w a ż y  
p o d  w z g lę d e m  i lo ś c i  b i a ł k a  10 k g .  m ię s a .

Pani S. L. Z  Kielc: N a r z e k a  P a n i  n a  b r a k  z a ­
i n t e r e s o w a n i a  p r a c ą ,  k t ó r ą  m u s i  P a n i  w  b iu r z e  s ię  
z a jm o w a ć ,  z a z n a c z a j ą c ,  ż e  n a  p o c z ą tk u  p r a c a  t a  
d a w a ł a  P a n i  d u ż ą  s a t y s f a k c j ę .  P r o s z ę  P a n i ,  d o  p r a ­
c y  n a l e ż y  p o d c h o d z ić  p o w a ż n ie ,  n i e  j a k  d o  p r z e ­
m i j a j ą c e j  c i e k a w o s tk i ,  a l e  p o d s t a w y  n a s z e g o  ż y c ia .  
W ie l e  r z e c z y  z a d z iw ia  n a s  p ó k i  j e s t  n o w o ś c i ą ,  w i e ­
l e  r z e c z y  p o r y w a  z  b i e g i e m  c z a s u  o s w a j a m y  s i ę  z 
k a ż d ą  a t r a k c j ą ,  k t ó r a  s i ę  p o w ta r z a .  S ą  je s z c z e  l u ­
d z ie ,  k tó r z y  p a m i ę t a j ą  p ie r w s z o  w z lo ty .  T o  n i e s ł y ­
c h a n e  n a p ię c i e  o c z e k iw a n ia .  O . d l a  B o g a !  W z le e i ,  
c z y  n ie  w z ię c i !  Ą  p o te m  e n tu z j a z m .  L e c i a ł ,  l e c i a ł ,  
l e c i a ł .  A c h . j a k  z n a k o m ic ie  l o t  s ię  u d a ł .  A  t e r a z  
p o  d w u d z i e s tu  p n r n  l a t a c h . . . .  W e ź m y  k o le j  ż e la z n ą ,  
f o t o g r a f i ę ,  n ie  m ó w ią c  j u ż  o  d r u k u .

M u s i  s ię  P a n i  z a s t a n o w ić ,  c o b y  r o b i ł a  P a n ! ,  t r a -  
toąe t e  p r a c ę ,  k t ó r a  p r z e s t a ł a  p a n i ą  in t e r e s o w a ć !  
L e p i e j  j ą  c h y b a  b ło g o s ł a w ić  i  d o c e n ia ć .

Urzędowe rozporządzenie o cenach ziemniaków
K ie r o w n ik  W y d z ia łu  K s z t a ł t o w a n i a  C e n  p r z y  R z ą ­

d z i e  G u b . G en . w y d a ł  z a r z ą d z e n ie  n a  m o c y  k tó r e g o  
n a  z i e m n i a k i  j a d a l n e ,  p r z y  o d d a n i a  p r z e z  p r o d u ­
c e n t a  f r a n c o  s t a c j a  z a ł a d o w a n ia  z o s t a ł y  u s ta lo n e  
n a s t ę p u j ą c e  c e n y  z a s a d n ic z e :

od  d n i a  15.9.1941. —  6, z ł. z a  k a ż d e  100 k g .  
o d  d n i a  15.2.1942 — 7.—  z ł. z a  k a ż d e  1Ö0 k g .  

Z i e m n ia k i ,  k t ó r e  p r o d u c e n t  w in i e n  s to s o w n ie  do  
z l e c e n ia  m a g a z y n o w a ć  w  k o p c a c h  m o g ą  m ie ć  p o d ­
n i e s io n ą  c e n ę  o 50 g r .  n a  k a ż d e  100 k g .  c z y l i ,  ż e  c e ­
n a  z a  z i e m n i a k i  z k o p c ó w  w y n o s i  7,50 z ł .  z a  k a ż d e  
100 k g .  R o z p ię to ś ć  c e n  r o z d z i e l c y  w y s y ła j ą c e g o  p r z y  
d o s t a w ie  do  d z i e ln i c y  c e n  I  w y n o s i  n a jw y ż e j  1,50 z a  
k a ż d e  100 k g .  d o l i c z a j ą c  s k ł a d k ę  d l a  C e n t r a ln e g o  
Z w ią z k u  G o s p o d a r k i  Z i e m n ia c z a n e j  w  G u b . G e n . i  
z e  s k ł a d k ą  n a  f u n d u s z  z a p a s o w y  n a  z w r o t  k o s z tó w  
p r z e w o z u  i  s t r a t .  R o z p o r z ą d z e n ie  t o  j e s t  a k t u a l n e  
d o  d n i a  14 lu t e g o  1942 r .  P o c z ą w s z y  od  d n .  15 l u t e ­
g o  1942 r .  r o z p ię to ś ć  z w ię k s z a  s ie  o  €.50 z ł. z a  k a ż ­
d e  100 k g .  z  w y j ą t k i e m  t a k i c h  z ie m n i a k ó w , k tó r e  
s to s o w n ie  d o  z le c e n ia  z a m s g a z y n o w a n e  s ą  w e  w ł a ­
s n y c h  k o p c a c h  p r o d u c e n ta .  W  d z i e ln i c a c h  <vn  I  i I I  
s k ł a d k a  d l a  C e n t r a ln e g o  Z w ią z k u  i s k ł a d k a  n a  f n n  
d u s z  z a p a s o w y  o b jc t e  s ą  o g ó ln ą  r o z p ię to ś c ią .

U s t a lo n e  z o s t a ł y  c e n y  z ie m n i a k ó w  j a d a l n y c h  n a ­
s t ę p u ją c o :

1) p r z y  o d d a n iu  n a j m n i e j  50 k g .  lo c o  d w ó r  lu b  
m ie js c e  s p r z e d a ż y  p r o d u c e n t a  w z g l ę d n ie  h a n d la r z a .

D z i e ln ic a  c e n  I .  I I .  I I I .  
o d  15 w r z e ś n i a  1941. —  10,—  z ł. A,20 z ł .  7.20 z ł.
od  1 g r u d n i a  1941. —  11,—  z ł .  9,20 z ł. 6.20 z ł.
o d  15 lu t e g o  . 1942. —  11.50 z ł .  9.70 z ł. 8.70 z ł.
2) P r z y  d o s t a w ie  n a j m n i e j  50 k g .  p r z e z  p r o d u c e n ­

t a ,  l u b  h a n d l a r z a  f r a n c o  k o n s u m e n t .

na rok gospodarczy 1941/42
D z i e ln i c a c e n  I .  IT . I I I .

od  15 w r z e ś n i a  1941. —  11—  z ł. 9,20 z ł. 8,— zł.
od  1 g r u d n i a  1941. —  12,—  z ł. 10,20 z ł. 9 .—  zł.
od  15 l u t e g o  1942. —  12.50 z ł. 10,70 z ł .09,50 z ł.
3) P r z y  o d d a n iu  p o n iż e j  25 k g . ( s p r z e d a ż  w  o p a ­

k o w a n iu )  k o n s u m e n to w i  lo c o  m ie js c e  s p r z e d a ż y  p r o ­
d u c e n ta  In b  h a n d l a r z a .

D z i e ln i c a  c e n  I .  I I .  I I I .
od  15 w r z e ś n i a  1941. —  13,—  z ł. 11,20 z ł. 9,— zł. 
o d  1 g r u d n i a  1941. —  14,— zł. 12.20 z ł. 1 0 — zł.
o d  15 lu t e g o  1942. —  14.50 z ł. 12,70 z ł. 10,50 z ł.
D o  d z ie ln i c y  c e n  I  n a l e ż ą :  K r a k ó w  m ia s to  i  p o ­

w i a t .  p o w . N o w y  T a r g ,  p o w . N o w y  S ą c z , m . R a d o m , 
m .  Czgg.tpc.hQ w a i  W a r s z a w a  m ia s to  i  p o w ia t .

D o  d z i e ln i c y  c e n  I I  n a l e ż ą  w  s z c z e g ó ln o ś c i  n a s t ę p u ­
j ą c e  m ie js c o w o ś c i :  w  o k r ę g u  K r a k ó w :  B r z e s k o ,  G o r ­
l ic e .  J a r o s ł a w .  J a s ł o .  K r o s n o ,  P r z e m y s ł .  R z e s z ó w . 
S a n o k .  T a r n ó w :  w  o k r ę g u  L u b l in :  D ę b l in .  L u b l in ,  
Z a m o ś ć ;  w  o k r ę g u  R a d o m :  B u s k o .  I ł ż a ,  J ę d r z e j ó w ,  
K ie lc e  K o lu s z k i ,  N o w e  M ia ß to , O p a tó w ,  O s tr o w ie c ,  
P i o t r k ó w . P i o n k i ,  R a d o m s k o .  R a w a  M a z .,  S k a r ż y s k o -  
K a m ie n n a ,  S t a r a c h o w ic e .  S t ą p o r k ó w ,  S z y d ło w ie c .  
T o m a sz ó w , Z a g n a ń s k :  w  o k r ę g u  W a r s z a w a :  Ż y r a r ­
d ó w . P o z a  ty m  d o  d z i e ln i c y  c e n  I I  n a l e ż ą  w s z y s t ­
k i e  te  m ie js c o w o ś c i ,  g d z ie  z a ł a d o w a n ie  z i e m n ia k ó w  
n a s t ę p u j e  w a g o n a m i .

D o  d z i e ln i c y  c e n  I I I  n a l e ż ą  w s z y s tk i e  p o z o s ta ł e  
i l a s t a  i  g m in y
Z a  z i e m n i a k i  f a b r y c z n e  w o ln o  p ł a c i ć  n a jw y ż e j  c e ­

n ę  t a k ą .  j a k  z a  z i e m n i a k i  j a d a l n e  f r a n c o  m ie js c e  
z a ł a d o w a n ia  f a b r y k i .  P r z y  o d d a w a n i a  ł a d u n k ó w  
w a g o n o w y c h  n a l e ż y  p r z y z n a ć  o d p o w ie d n i  r a b a t .

P r z y  s p r z e d a ż y  n a t o m i a s t  lo c o  d w ó r  b e z p o ś r e d n i o  
d l a  k o n s u m e n ta  —  w o ln o  p r o d u c e n to w i  p o b ie r a ć  
d o d a te k  d o  c e n  d o  w y s o k o ś c i  1.— z ł. z a  k a ż d e  100,k g .

g łę b i  A n to n i  J .  w s ta ł  j  Wa p n a p r z e z  u s t r ó j  a  ż e la z a
łó ż k a  i s c h w y c iw s z y  ze  s to ł u  d u ż y .  g r u b y  w a z o n  | ( b a r w n ik  c z e rw o n y c h  c i a ł e k  k

s z k la n y  rzn e -ił s ię  n a  g o s p o s ie ,  z a d a j ą c  j e j  s z e r e g  ro z k j a<j  b i a łk o w y c h ,  z w ię k s z a
s i l n v e h  u d e rz e ń .  Z a a l a r m o w a n i  k r z y k ie m  n a p a s to w a - 1  gu s z c z a w io w e g o , z n iż a  p o z io m  c u k i 
n e j  k o b ie ty  z b ie g l i  s ię  s ą s ia d z i  i  p o ło ż y l i  k r e s  
t a r z e .  P o t u r b o w a n a  d o tk l i w i e  te ś c io w a  u d a ł a  
o p a t r u n e k  do  le k a r z a .

Złodziej w  p o trz a s k u
W  n o c y  z n ie d z i e l i  n a  p o n ie d z i a ł e k  w ła m a ł  s ię  j; 

k i ś  s p r a w c a  do  k o m ó r k i  W ła d y s ł a w a  P r z . ,  z a m . p r z y  
u l .  3-go M a ja ,  u k r ę c iw s z y  p o p r z e d n io  ż e la z n y m  ło m e m  
k łó d k ę  Z ło d z ie j  p o c z ą ł  ła d o w a ć  d o  w o r k a  z n a jd u ją c e  
s ię  ta m  z i e m n i a k i ,  le c z  w id o c z n ie  n i e  s p r z y j a ł o  m u  
t e j  n o c y  s z c z ę ś c ie ,  bo  p o d e j r z a n e  o d g ło s y  z b u d z i ły  
ze s n u  g o s p o d a r z a , 'k t ó r y  p o c ic h u  w y s z e d ł  z  m ie s z k a ­
n i a  i  z a m k n ą ł  k o m ó r k ę ,  w z y w a ją c  je d n o c z e ś n i e  k r z y ­
k ie m  p o m o c y  s ą s ia d ó w . . .

J a k  s ię  p ó ź n ie j  o k a z a ło ,  a m a to r e m  z i e m n ia k ó w  b y ł  
n i e j a k i  W in ia r e k  C z e s ła w , z a w o d o w y  ż e b r a k  i w łó ­
c z ę g a .  G o s p o d a r z  o d e b r a ł  o d  n ie g o  ł u p  i  n a s t ę p n i e  
p u ś c i ł  g o  w o ln o .

Weź mzczyptę *oll—
. . . j e ś l i  n a  o b r u s  r o z l e j e  s ię  c z e rw o n e  w in o . S ó l  b o ­

w ie m  w c h ł a n i a  w  s ie b ie  p ł y n  w r a z  z  b a r w ik i e m .  N a ­
le ż y  w z ią ć  to  r ó w n ie ż  p o d  u w a g ę  p r z y  ś w ie ż y c h  p l a ­
m a c h  z a t r a m e n t u .

. . . j e ś l i  p i a n a  z  b i a ł k a  n i e  c h c e  s i ę  s z y b k o  u b ić .
S z c z y p ta  s o l i  d o d a j e  p i a n i e  p e w n e j  s z ty w n o ś c i .

. . .g d y  p o  u m y c iu  s p ł u k u j e  s i ę , c e r a t ę .  M a ły  d o d a te k  
s o l i  n ie  z a s z k o d z i ,  p o n ie w a ż  c ć r a l a  s t a j e  s ię  e l a s t y ­
c z n a . n i e l a m l iw a .

. . .s k o r o  o b a w ia s z  s ię .  ż e  t łu s z c z  p r z y  s m a ż e n iu  b ę ­
d z ie  p r y s k a ł .  S z c z y p ta  s o l i  w y s t a r c z y ,  a b y  z a p o b ie c  
m a ły m  e k s p lo z jo m .

. . .d o  w o d y  d o  p ł u k a n i a  g a r d ł a ,  j e ś l i  s p r a w ia  c i  b ó l 
p r z y  p o ły k a n iu .

. . .n a  s z k la n k ę  w y s t a ł e j  w o d y  i w y p u  n a c z c z o ;  d o ­
s k o n a ły  ś r o d e k  n a  d o k u c z l iw e  z a p a r c i e  s to l c a ,  o r a z  
z a p o b ie g a  n a d m ie r n e m u  ty c iu .

. . . j e ś l i  c h c e s z  w y c z y ś c i ć  p la m ę  z t ł u s z c z u .  S o l n a ­
le ż y  p r z y  ty m  r o z p u ś c ić  w  s p i r y t u s i e  l u b  s a lm ia k u .

. . . i  z m ie s z a j  n a  ,g ę s t y  r o z tw ó r  z w o d ą  — b ę d z ie  to  
n a j l e p s z y  ś r o d e k  p r z e c iw k o  u k ą s z e n io m  o w a d o w . d z i ę ­
k i  te m u  u n i k n i e  s i ę  tw o r z e n ia  n i e p r z y j e m n y c h  b ą b l i .

.. . i  r o z p u ś ć  w  c i e p ł e j  w o d z ie ,  a  b ę d z ie  t o  d o s k o n a ły  
ś r o d e k  d o  p ł a k a n i a  n o s a ,  g d y  m a m y  k a t a r . .

Sublokator
Pan Euzebiusz C. b londyn z czupryn 

a la C ybu lsk i chrząkną ł lekko i spójrz o! 
na damę.

— D zieci ma? — spyta ła  dama.
P an C. uśm iechnął się lekko i katego­

ryczn ie zaprzeczył.
— A... a... — ty m  razem  chrząknęła dam.
— P ani szanowna, hm,... a  propos moim 

pow iedzieć m iłości c zy li dziewczynekf'
D am a kiw nęła  głową, uśmu

się znacząco.
Po k ró tk ie j rozm ow ie za lety  p. Euzebiu­

sza sk ło n iły  dam e do oddania imienniko­
w i Onegina, poko iku  p rzy  kuchni.

O bejrzaw szy apartam en t blondyn wyszedł 
i n im  up łynęło  pół godziny, wrócił z pQ. 
w rotem . poczem  znów  w yszed ł, aby w m ti 
za. 10 m inu t. Po o sta tn im  w yjśc iu , a biito 
ich sześć zapanoivala cisza  w  pokoiku-pwi 
kuchni, a na drzw iach ukaza ła  się kartka: 
we periculoso sporgesi... T a k  m in ą ł dzień. 
Z egary  n-a w ie ży  w y b iły  północ, potem 
ranne godzinki, po tem  zadzw oniły  dzmny 
na A n io ł P ański, a. w  po ko iku  przy kiidl- 
ni panow ała n ieprzerw ana  cisza. Początko­
wo dam a była  zachwycona.

—. Cichy sublokator  — rzekła.
A le  m iną ł jeszcze jeden  dzień i jeszcze 

jedna noc i  g d y  w  po ko iku  przy kuchni 
nic n ie  przeryw ało  ciszy, cichość subloka­
tora  zastanow iła  dam ę.

— K i diabeł — rzekła. C hory czyli też za 
samobójcę się został?

Poczym  zastuka ła  do drzw i.
Lecz za d rzw iam i było  cicho jak  makim 

zasiał. Poniew aż ciekaw ość je s t si-lnym u- 
czuciem  starszych, dam , dam a poczęła s'- 
dobijać do drzw i, icołając grom kim  gło­
sem:

— H ej, pan ie ten f
Lecz „pan te n “ m ilcza ł ja k  grób. Wobot 

tego, że p rzyw o ła n y  na  pom oc pomo&ük 
dozorcy z  siek ierą  i  drąg iem  nie mógł 
przerw ać ciszy  panu jącej w  pokoiku, do­
m a w ezw ała  ślusarza, k tó ry  otworzył bra­
m y  p rzy b y tk u  ciszy. Ja k ie ż  było zdziwie­
nie d am y i kibiców  z siek ierą  oraz wytry­
chem, g d y  na s to liku  u jrze li białą karik- 
P odbiegli żyw o  i odczyta li:

„Bardzo przepraszam  szanow ne osobeja 
w ypożyczen ie  sobie d a m sk ie j sukni oraz 
futerka, na bobrach, ale W P a n i poszła dp- 
sklepu  po karto fle , a  m usia łem  wyjść. -Ca­
łu je  pan i rączkę“.

P oniew aż „pożycza jący" w ypożyczył, te 
dotychczasow ej karierze 32 dam skie futra 
oraz 7 kom ple tów  jedw abnej bielizny, nis 
uw zg lędn ia jąc m n ie jszych  jednostek jak 
szafa  i  kredens oraz srebrne łyżeczki, or­
gana, m ające za  zadanie pościg za poży­
cza jącym i „ przygotily“ p. Euzebiusza, któ­
r y  z  kolei w yp o życ zy ł „ fu terko“ już przed 
ty m  w zam ian za nieznaczną sumę. „Sublo­
ka to r“ k tó ry m  zosta je  zawodowo, zamierza 
opatentow ać sw ój w yna lazek . Zet-.

mM BEW Sm -IW W SZAW #

Warszawa, Marszałkowska 108—84 1

KLEJE OLA FABRYK
I PRZEMYSŁU

d la  celów 
ST O L A R SK IC H  

P A P IE R N IC Z Y C H  
M A L A R SK IC H  

S Z E W SK IC H  
poleca
M e P n i m y h i

-TE HA" TADEUSZ HAMPEL
K raków , u l, św. T tim asza' N r 22, 

te lefon  N r  172-77.

PRZY MAOSYŁAMHl OdŁOSZEN 
ORAJCIE ,  pepeewiw RĘKOPISY.

r  " m ir  r m m i m n r n w m k m i  V f t h ' - "  —

MEBLE
kupić chcesz

śpiesz, tern 
w solidnym 
wykonaniu 

wielki wybór

I sk w  m elll
p o d  f irm ą

M e M o a ty l

tmnmm
0,1377

* M  W Ü M

.im#"
Wały Dwer­
nickiego 1

róg A lei Nejśw, 
M eryi Panny ić . 
p ó lc e a g tfd e ro h ę  
tó<sk| i  damską, 
fucra, iisy, w yro­
by  s ło tę , m attyny 
do  szyci* gabine­
tow e, serwisy por 
cdłflow e i wiele 
innych przedm lo-,

Słowo drobnego 
ogłoszenia Kos* 
fufe i y I k o  24

K U P U J Ę  Z Ł O T O  
r ó ż n e  o b i o r y  — 
S k l e p  K o m is o w y ,  
R y n e k  N a r u t o w i ­
c z a  93 ( Z a w o d z ie )  

♦427

Ś L I W E K  
p a r t i ę  k u p i m y .  < 
.K o ś c iu s z k i  18/3.

4840

b e z p ła tn i e .  P o l s k i  
D o m  F i l a t e l i s t y ­
c z n y , —  W a r s z a ­
w a , M a r s z a łk ó w .

P O K Ó J
k o m f o r to w o  u m e ­
b lo w a n y  z  w y g o ­
d a m i  w  k u l t u r a l ­
n y m  d o m u  z  c a ł ­
k o w i ty m  u t r z y m a  
n ie m  n a t y c h m i a s t  
p o t r z e b n y .  Z g ło ­
s z e n ia  A l .  W o ln o ­
ś c i  10. R e n tg e n .

, .  POKÓJ 
d o b r z e  u r a e b lo w a  
n y ,  o s o b n y m  p e j  
ś c ie n i  ,w . ś r ó d m ie ­
ś c iu  p o t ó n k u l e

P O K Ó J
u m e b lo w a n y  d 
p a n i . .A l e j a  71. r 
18. 48

P O S Z U K U J E  
m o d e la r z a  g ip s o ­
w e g o , f o r m i a r z a  
k a f lo w e g o ,  p a l a ­
c z a  d o  w y p a l a n i a  
k a f l i .  —  P i s e m n e  
z g ło s z e n ia  d o  „ K u  
r i e r a "  p o d  ..4844".

A G E N C K T K I )
p o r t r e t o w i  n a  p r o  
w in o ję  z a t r u d n i  
„ F o t o - A t e l i e r “  —  
W ito ld  C h e ć k o , 
K ie lc e ,  P i e r s e k i e -  
g o  2 L  Z g ła s z a ć  
s i ę  o s o b iś c ie .  D o ­
b r y  z a r o b e k  . z a ­
p e w n i o n y .  0.1644

B U C H A L T E R
z e  z n a jo m o ś c i ą  ię  
z y k a  n i e m ie c k ie ­
g o ,  o b l ic z a n ie m  
p ł a c ,  d ł u g o l e t n i ą  
p r a k t y k ą  f a b r y .  
c z n ą  o b e jm ie  o d ­
p o w ie d n ią  p o s a d ę . 
O f e r t y  „ K u r i e r "  
p o d  „4862“ .

p o s z u k iw a n y  
g o d z in y  w ie c z o ro ­
w e . S z c z e g ó ło w e  
o f e r t y  z  p o d a ­
n i e m  r e f e r e n c y j  
s k ł a d a ć  d o  „ K u r .  
C z es i.* 1 , „4866“ .

Naruti

Z ło tó w k ę  l e k c j a  
N IE M I E C K I E G O  
k s ię g o w o ś c i ,  k o n ­
w e r s a c j a .  b i l a n s e  
w a n ie ,  P i ł s u d s k ie  
g o  19. m . 2. 4560

S K R A D Z I O N Y
d o w ó d  o s o b is ty  
k s ią ż e c z k ę  U b e z p . 
S p o łe c z n e j  n a  n a ­
z w i s k o  M ik u l s k i  
L e o n ,  P i o t r k ó w  — 
u n ie w a ż n ia  s ię .

Z G U B IO N O
k w i t y  A k c j i  Ż n i­
w n e j  n a  n a z w i ­
s k o  Ż a k  J a n .

Z G U B IO N O
5 k a r t  z ie m n ia  
c z a n y c h  n a  n a z ­
w is k o  O r g a n a  Ę -  
w a , S t a n i s ł a w a ,  
F e l i c j a ,  G rz e g o rz , 
K a z im ie r z .  48Sf

U N IE W A Ż N I A
ió  4 z g u b io n e  

k a r t y  z ie m n i a c z a ­
n e  n a  n a z w is k o  
K ę d z ie r s k a ,  7 -K i 
m ie n ie  23. 4S;

, S K R A D Z I O N O
d o w ó d  o s o b is ty  
n a  n a z w is k o  M a ­
r i a  K l a u d i a  Ł a m -  
ż a k i - M a w r o ,  w y d . 
p r z e z  Z a r z ą d  m . 
P i o t r k o w a .

ROZWODOWE,,
i r o ń c a  K o n s y ­

s to r s k i  m g r .  p r a w  
S t a s i a k  ło w ic z . — 
W a r s z a w a ,  Z ło ta  
32—6. 0,1603

F O T O  
„  „ F E N I K S "  
N o w o o tw a r ty  Z a. 
'" ‘a d  F o t o g r a f ic z -  
_ - .  A l e j a  W o ln o ­
ś c i  n r .  68 r ó g  M ic  
k w w ic z a .  "W y k o ­
n u j e  -w s z e lk ie  f o ­
t o g r a f i c z n e  z d ję -  
c j a  w  p ie r w s z o ­
r z ę d n y m  w y k o n a -  
u l u ,  j a k :  f o to g r a .  
f i o  n a  l e g i ty in a - ,  
c jo .  p o c z tó w k o w e , 
ś lu b n e ,  p o r t r e t y  
c z a r n e  1 k o lo r o ­
w e .  r o b o ty  a m a ­
t o r s k i e  o r a z  w az e l 
k i e  r e p r o d u k c j e .  
D la  r e k l a m y  w 
n i c ii p a ź d z i e r n i ­
k u  c e n y  w y b i tn i«  
z n iż o n o . 4872

N I E
o p u s z c z a jm y  b e z ­
n a d z i e j n i e  c h o ­
r y c h .  Z a s t a r z a ł e  
c i e r p i e n i a  w y to ­
c z y s z  Z lo ła m i- R a d  
G w a r a n t u j ą  l ic z ­
n e  w y z d r o w ie n i a .  
G a b i n e t  Z i e l a r s k i .  
C z ę s to c h o w a ,  N a ­
r u to w ic z a  31.

4671

W A R SZA W A  
P e n s j o n a t .  M o ­
n iu s z k i  7 , m . 8, 
p o k o ja c h  b ie ż ą c a

S K R A D Z I O N O

b e z  f i r m y  z  b r a n ­
s o l e tk ą  n ik lo w ą ,  
m a łe j  w a r to ś c i .  — 
Z w r o t  z a  w y s o ­
k im  w y n a g r o d z e ­
n ie m :  C z ę s to c h o ­
w a , u l .  O c h o t n i ­
k ó w  W o je n n y c h  
4/6. Z e g a r m is t r z .

4870

WAPNO 
LASÓW ANS' 

w y s ta ła  w do-- 
b r y ń i  g a tu n k u  -  
sp rz e d a m , u l  fl
M a r y i  P a n n y
J o n k is .

ZGUBIONO .
p r z e p u s tk ę , ffiaot- 
c z n a  z  -fo togram  
n a  n a z w isk o -Jw  
S z k la rz .  ,

ZGUBIONO- 
d o w ó d  osobisty 
n a  n a z w isk o  Soł­
ty s i a k  W iadyd»*

ZAGUBIONY
d o w ó d  osobisty 
N r .  1493 o raz  kar­
tę  ro w e ro w a  is  
n a z w is k o  Wys- 
m y k  J a n ,  wyst,

[ j :  f f t i s Ä

F I L A T E L I Ś C I !
W y s ta r c z y  p o d a ć , 
a d r e s ,  a b y  o t r z y ­
m y w a ć  s t a l e  b e z ­
p ł a t n i e  m ie s ię c z ­
n e  l i s t y  o k a z j i .  
P o l s k i  D o m  F i l a ­
t e l i s t y c z n y .  W a r ­
s z a w a ,  M a r s z a ł ­
k o w s k a  116.

FU T R O
d a m s k ie  f o k i  c ___
ź r e b a k i  s p r z e d a m

NIERUCHOMOŚĆ 
P i ę t r o w y  b u d y n e k  
f a b r y c z n y  g . p l a ­
c e m  w  śró d m io .4 - 
o h i s p r z e d a m . O- 
f o r l y  p o d  . „ W  
d o  „ K u r i e r a “ . n o  

4 8 7 4 'n r .

ZAGUBIONY 
d o w ó d  osobisy

Z eczne j, k a r tę  « z  
r o b o e is ,  m e try «  
u r o d z e n ia  
ś w ia d e c tw o  kq*®‘ 
s k io  n a  n a z * # *  
A ła sz e w s k i .Beo- 
r y k .  P io trk ó w  -  

i e w a tn ia  się-

Z A GU B IO N Y
d o w ó d  osobiw  
n a  na zw isk o  W ’ 
s z c z y k  T eofil wy­
dany przez MSP)1 
s t r a t  m . bul««

n s * »
ZGUBIONO

d ow ód
n a  na zw isk o  B*-
o łia lsk u  Iren»

ZGUBIONO
dow ód

p ro c k i  Stani&ła*’
k a r t y  ziemni*®?!


